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Umacnianie '.,frontu pokoju" 
o układach angielsko-francusko-sD'wieckich "Le Temps" stwierdza, że jedyną 

trudnością jest sprawa gwarancyj dla państw bałtyckich 
(d) Paryż. (PAT) Kola politycz­

ne w dalszym ciągu zachowują. rez,er­
wę co do stanowiska Francji wołJ.ec po­
stul,atów naszkicowanych w przemó­
wieniu Mołotowa, oświ,adczając, iż na­
leży zaczekać na oficjalną odpowiedź 
Sowietów. Koła te uważają, iż wspom­
ni,ane przemówienie, chodaż wyjaśniło 
merytoryczne stanowisko Moskwy, jed­
nak nie sprecyzowało formalnego 
punktu widzenia rządu sowieckiego 
wobec ujętych w formę pr,awnę. kon­
kretnych propozycyj Londynu i Pa­
ryża. 

Prasa wskazuje, iż wl,aściwie zasad­
nicze rozbieżności między Londynem i 
Paryżem z jednej, a Moskwą. z drugiej 
strony, ogranicz,ają się do gwarancyj 
dla p,aństw hałtyckich. Sprawa wią.­
zania czy też nie ,vią.z.ania paktu an­
gielsko - francusko - sowieckiego z pak­
tem Ligi uważ,ana jest za natury dru­
gorzędnej. 

"L 6 T e m p s" pt. "Projekt paktu 
wzajemnej l)()mocy, a pallstwa bałtyc­
kie" pisze, iż zastrzeż,enia Mołotowa 
dotyczyły w istocie rzeczy tylko zagad­
nień formalnych, jednak nie zasad 
prz,ewidzianego paktu. '""szystko po­
zwala przypuszczać, że ~Ioskwa życzy 
sobie dojścia do skutku takiej umowy, 
która w pierwszym rzędzie zapewnia 
bezpieczel'lstwo Sowietów, a nawet 
chciałaby tę umowę rozszerzyć, aby na­
dać jej charakter pov.·szechny, zobo­
wiązujący w ten sposób formalnie trzy 
państwa: Anglię, Francję i ZSRR do 
int'erwencji na wypadek zatargu. 

Przemówienie Mołotowa, zawierają.­
ce uszczypliwości pod adresem obu 
pallstw z,achodnio - europejskich, oraz 
zwroty co do możliwości rokowań han­
dlowych z Niemcami, wywoł,ało - zda­
niem "Le Temps" - ujemne wrażenie 
w londyńskich kołach politycznych, 
któr,e uczyniły wielkie wysiłki celem 
pozysk,ania pożytecznej, lecz nie ko­
niecznej pomocy Moskwy dla tworzą.­
cego się tzw. "frontu pokoju". 

Ze wspomnianych wywod~wyni­
ka, iż Sowiety chcą prowadzić rokowa­
nia, a głównym przedmiotem trudno­
ści jest zagadni~nie gwarancyj dla 
pallstw bałtyckich. Wedle opinii ZSRR 
pozostawienie pallstw bałtyckich poza 
systemem obrony w Europie wschod­
niej, tworzyłoby pewną lukę. Trzeba 
więc ją zlikwidować, udzielając tym 
państwom gwarancyj Francji, Anglii 
i Rosji. Zagadnienie baltyche jest w 
dalszym ciągu bardzo skomplikowane 
ze względu na to, ż.e nie można dopu­
ścić, aby jakieś pallstwo, lub cała gru­
pa nawet, przyjęly gwarancje dane 
wbrew ich woli. 

"Le T,emps" powołuje się na wy­
wiad min. Seltera w "Baltic Times" i 
stwierdz.a, iż trudno sobie wyobr,azić 
pogodzenie tezy sowieckiej, przewidu­
ją.cej specjalną gw,arancję dla państw 
bałtyckich z politylcą neutralno.~ci tych 
państw. Czyż je'st możliwe znalezienie 
formuły, przynoszącej satysfakcję Ro­
sji, która by jednocześnie uwzględniała 
słuszne zastrzeżtmia pallstw bałtyc­
kich . 

" E x c e l s i o r" ze swej strony na 
podstawie ankiety przypuszcza, iż pall­
stwa bałtyckie, jak Litwa, Estonia i 
Łotwa, ni,e wyk,azują najmniejszej chę­
ci przyjęcia gwarancyj ze strony So-
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Wzrósł zapas złota 
w Banku Polskim 

War s z a w a (PAT). W trzeciej 
dekadzie maja zapas złota w Banku 
Polskim powiększył s;ę o 0,1 miln. zł 
do 443,5 miln. zł. Stan pieniędzy za­
granicznych i dewiz wzrósł o 2,1 miln. 
zł do 14,4 miln. zł. 

Portfel weksli, warrantów, czeków 
i kuponów zwiększył się o 10,4 miln. 
zł do 518,2 miln. zł. Stan pożyczek i 
kredytów zabezpieczonych zastawami 
wzrósł o 48,4 miln. zł do 151,8 miln. zł. 
Portfel biletów skarbowych powięk­
I'\~:rł sir; o 27,0 miln. zł do 117,8 miln. zł. 

wietów i że raczej wol.alyby dostać ta-I Rozmowa Mołotowa z ambasadora­
kie gwarancje od Anglii i Francji. mi Francji i Anglii trwała od godz. 17 

do 18. Według krążących w kolach 
Rozmowa z Mołotowem dziennikarzy pogłosek Mołotow miał 

(d) P a ryż. (PAT) Ag. Havasa dO-( wręczyć odpowi,edź sowieckę. na pro-
nosi z Moskwy: pozycje francusko-angielskie. 

Krwawe walki w Palestvnie 
Zawierucha nie ustaje - Cod~iennie ranni i ~abici 

(d) H a i fa. (ATE) Patrol kolejowy, 
złożony z 4 żołnierzy angielskich i 3 
policjantów żydowskich; poniósł, 
śmierć w chwili, gdy drezyna pa­
trolująca linię Haifa-Lydda, natknę­
ła się na minę w pobliżu miejscowości 
Kalkilich. 

Pięć osób zostało zabitych a 19 od­
niosło rany w wyniku wybuchu bom­
by w północnej dzielnicy Jerozolimy. 
Prawie równocześnie następiły 3 eks­
plozje bomb w centralach telefonicz­
nych, tak że cała sieć telefoniczna Je­
rozolimy została unieruchomiona. 

\Vładze wojskowe w Jerozolimie za­
rządziły nowe ograniczenia komunika­
cyjne i wszystkie linie autobusowe w 
Jerozolimie zostały skasowane. 

Donoszą o areszto'Yaniu 5 przypu­
szczalnych uczestnil,ów arabskiego za­
machu terrorystycznego, którego ofiarą 
padlo wczoraj 7 osób. Wedlug przepro­
wadzonego dochodzenia patrol, który 
jeChał samochodem ciężarowym, 
wpadł w zasadzkę. Powstallcy arabscy 
wystrzelali żołnierzy, zabierając im 
broń. Zwłoki zabitych znaleziono w 
kilka godzin później. Zamach ten zro­
bił wielkie wrażenie wśród ludności. 

W Jerozolimie panuje nastrój wiel­
kiego zdenerwowania. Na ulicach gro· 
madzą. się tłumy ludzi, patrole policyj­
ne zostały wzmocnione. 'V dzielnicy 
żydowskiej dokonano dalszrch aresz­
towań. 

WOjna radiofoniczna w Afryce północnej 
Toczy się pomiędzy stacjami tl.'losko - niemieckimi 

i francuski'mi 
(d) P a ryż. (ATE) Coraz bardziej Obecnie francuska radliosŁacja Al-

zaciQta wojna radiofoniczna toczy się gier przeszła do kontrofensywy, która 
na terenie francuskiego Algieru mię- polega. na tym, że każda fałszywa in­
dzy stacjami wloskimi i niemieckimi z formacja stacji wloskiej lub niemiec­
jednej a francuskimi z drugiej strony. kiej jest jeszcze tego samego dnia de-

Przeciwfrancuska propaganda w ję- mentowana. Radio Algier podaje poza 
zyku arabskim, przeznaczona dla mie- tym liczne szczególy, dotyczące admini­
szkańców Algieru, prowadzona jest o- stracji wloskiej w Et~opii oraz w. sto: 
becnie przez stacje' wIoskie: ' Bad, Tripo- sunku .władz wlosluch do tamtejszej 
lis i berliIlską stację krótkołalową. Au- ludnoś~I. . . . 
cJycje są tak rozplanowane, że z chwilą . ProJ.ektowan.e Jest.~6wn~ez rozszerze­
zakończenia emisji propagandowej jed-I me zaslęgu ra~lOstaCJl AlgIer, która do­
nej z tych stacyj, rozpoczyna się natych- tychczas pracuje z mocą H,5 kw. 
miast druga. 

Chrześcijańska Krawiecka Spółdzielnia Pracy 
Łódź, ul. Główna 7 

podaje do wiadomości, że z dniem 3 czerwca rb. przyjmuje zapisy 
na członków spółdzielni, którym zapewnia się pracę. -
Katastrofalna powódź w Jugosławii 

Z a g r z e b (PAT). Wielkie deszcze, 
trwające w dalszym ciągu w całej Ju­
gosławii spowodowały ponownie w 
wielu miejscowościach wylewy rzek i 
powodzie. 

Miasto Samobor pod Zagrzebiem 
ponownie zagrożone przez powódź we­
zwało do pomocy straże ogniowe oraz 
oddziały wojska, które pracują we 
dnie i w nocy przy obwałowaniu prze-

ProwokaCja -
metodą działania Gestapo 
War s z a w a (Tel. wł.) Według 

wynurzell szefa tajnej policji niemiec­
kiej Himmlera na odprawie przywód­
ców S. S. i policji pogotowia narodo­
wo-socjalistycznych oddziałów sztur­
mowych na odcinku wschodnim jest 
całkowici eutrzymane. Himmler pod­
kreślił, że o ile nie doszło do wojny 
polsko-niemieckiej, to w każdym ra­
zie należy się liczy.ć z możliwościami 
akcji zbrjonej ze strony szturmowców 
i policji. Specjalną uwagę Gestapo 
zwraca na akcję prowokacyjną, wy­
zyskując we wszystkich krajach o­
ściennych punkty zapalne. (w) 

Los Czechów w "protek­
toracie 

War s z a w a. (Tel. wł,). Gestapo 
dolwnało aresztowall wśród kierowni­
ków cz,eskiej partii f,aszystowskiej. 
M. i. osadzono w areszcie najbliższego 
współpracownika Gaydy dra Raada i 
dra Lochem. Jako powód aI'esztowa­
nia podano wzięcie udziału w manife­
stacji zorganizowanej minionej nosy 
w Pradze. (w) 

pł~'wającej tam rzeczki. 
'V Karlowcu rzeka Kupa podnosząc 

stan wody o 12 m nad poziom normal­
ny zalała całą dzielnicę, wobec czego 
szkoły zostały zamknięta. Ruch w 
mieście odbywa się łódkami. Część 
miasta zalana jest wodą, tak, że jedy­
nie dachy znajdują się nad wodą. 

Podobnej katastrofy nie pamiętają 
tutaj od 1894 roku. 

Najstarsza kobieta Niemiec 
Królewiec. (PAT). W Sonner­

borg (Prusy Wsch.) ' zmarła w tych 
dniach w wieku lat 108 niejaka Wi!­
helmina Olszewska. 

Zmarła uchodziła za najstarsza ko-
bietę w Niemczech. . 

B. konsul czeski 
na grobach żołnierzy 

War s z a w a. (Tel. wł.). Na cmen­
tarzu kolo Zboro\Ya, gdzie spoczywają 
żołnierze czescy polegli w czasie wiel­
kiej wojny, złożył kwiaty b. konsul 
czeski we Lwowie, który przybył w 
towarzrstwie kilku osób. (w) 

litwa i Łotwa 
(d) R Y g a. (P A T) Nowy poseł litew­

ski na Łotwie Dailide złożył wczoraj 
li ty uwierzytelniające prezydentowi 
pailstwa. Podkreślił on w mowie swej 
trwałość więzów przyjaźni litewsko­
łotewskiej, opartej na wspólnych dą­
żeniach i wspólnych wytycznych poli­
tyki zagranicznej, których celem jest 
zachowanie neutralności i ugruntowa­
nie poka;' 

Lotnicy włoscy zdają sprzęt 
gen. Franco 

B u r g o s. (PAT). Dnia. 5 bm. odbę­
dzie się w Sewilli przekazanie sprzętu 
lotniczego przez eskadry włoskie, sta­
cjonowane w Hiszpanii komisjom woj· 
skowym hiszpańskim. 

Lotnicy włoscy mają opu§cić Hisz­
panię 9 lub 10 bm. na parowcu "DuH­
lo", który odpłynie z Kadyksu do Ge­
nui, dokąd przybędzie 15 lub 16 czerw­
ca. 

Po drodze "DuiJro" zatrzyma. się w 
Palma de Majorca, gdzie zaokrętują. 
się przebywające tam załogi włoskie. 

Ilość lotników włoskich znajdują· 
eych się obecnie w Hiszpanii wynosi 
według danych oficjalnych: 330 ofice­
rów, 410 podoficerów oraz 490 szere­
gowców. 

Powodzenie 
nowej linn lotniczej 

War s z a w a. (Tel. wł.). Nowa li­
nia lotnicza Warszawa - Gdynia -
Kopenhaga cieszy się niezwykłym po­
wodzeniem. Samolot w Warszawie za­
biera każdorazowo 6 do 7 osób, do kt6· 
rych w Gdyni przyłącza się 1 lub 2 0-
soby. Wskutek obecnej sytuacji poli­
tycznej niektórzy pasażerowie jadą 
do Londynu przez Kopenhagę, omija­
jąc Niemc~r . (w) 

Raty POP należy wpłaca"ć 
w tych samych instytucjach 

'Varszawa. (PAT). Komisarz ge­
neralny Pożyczki Obrony Przeciwlot­
niczej komunikuje, że druga i trzecia. 
rata za subskrybowaną POP winna 
b~'ć wpłacona bezwarunkowo do tych 
instytuc~'j finansowych, w których by­
ły złożone deklaracje i wpłacona. 
pierwsza rata. 

Termin wpłaty drugiej raty upływa 
5 czerwca, trzeciej raty - 5 lipca rb. 

Jugosławia opiera się 
War s z a w a. (Tel. wł.). Prasa 

jugosłowi,ańska poświęca wiele miej. 
sca wizyciee regenta ks. P,awła w Ber­
linie. Analizy dotyczące tej wizyty po­
dane prz,ez prasę jugosłowiańską. wy­
k,azują, ż-e chodzi tu raczej o pozory a 
nie o treść istotną. Prasa jugosłowiań­
ska wspomina o zblżeniu gospodar­
czym i kulturalnym, usuwając wszel­
kie ceChy polityczne. Prasa kładzie 
silny nacisl{ na neutralne stanowisko 
Jugosławii. 'Vszystko świadczy o tym, 
że wysiłki państw "osi", zmierzają,ce 
do skłonienia Jugosławii do przystą­
pienia do paktu antykominternowskie­
go pozostają hez skutku. Jest rzeczą 
wysoce charaktery!?tyczną., ż,e gdy ks. 
Paweł przebywa w Berlinie, rozeszły 
się pogłoski o podróży jugosłowiań­
skiego ministr.a spr,aw zagarnicznych 
Markowitz.a do Londynu i Paryża. (w) 

Regent jugOSłowiański 
w Berlinie 

Berlin. (PAT). Ks. regent Paweł 
przyjął dziś przed południem w zamku 
Bellevue prezydenta Berlina dra Lip­
perta. Następnie regent jugosłowiań­
ski udał się wraz z małżonką w towa­
rzsytwie ministra stanu dra Meissne­
ra do Poczdamu, gdzie zwiedził zabyt­
k~ historyczne i złOŻYł wieniec na gr~ 
ble Fryderyka 'Vielkiego. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

CZY Gdańsk 
jest miastem " 

inil IlJino a" nie ł11~o ~roni, ale i at~~ui~ 
niemieckim 1 

Rewelacyjne szczegóły o strategicznych możliwościach francuskiej linii fortecznej 

K~nclerz H!tler. w swojej sławnej 
mo\:'~e kWl;tl1l?WeJ VI Reichstagu 0-
kresllł Gdansk Jako miasto n i e m i e c­
k ~ e dlatego, że ludność jego jest w 
WIększości niemiecka. Na tym też 
~oniku jadą Niemcy, szermując zasa­
dą "samostanowienia narodów" (przy 
kwestii Czech i Moraw zasada ta ja­
koś. dziwnie poszła w zapomnienie!). 
P?m~waż tedy ludność Gdańska jest 
memIecką, miasto to powinno należeć 
do Niemiec. Tak to· sobie wykoncypo-
wał Berlin. . 

W sprawie tej jednak nie podobna 
przymknąć oczu na pewną nader waż­
ną okoliczność. 

• Oto musimy sobie postawić pytanie: 
dlaczego ludność Gdańska dziś jest w 
;większoś?~ niemie:ka? Bynajmniej nie 
dlatego, Izby Gdansk bYł niemiecki! 
SŁało się to raczej zupełnie p r z y -
p a d k o w o. Jest to następstwem błę­
du popełnionego przez ... 'Versal, błę­
du, którego "spiritu movente" byli 
'Anglicy (Lloyd' George!), którzy sami 
żałują tego błędu. 

Bo gdyby nie intrygi żydo-masone­
rii, żarliwie przez Anglików w Wersa­
lu popieranej, Gdańsk zgodnie z 
planem i żądaniami Romana Dmow­
s~dego ~ byłby bez żadnych plebiscy­
tQW WCIelony do Polsld tak, jak się to 
stało z Bydgoszczą, Toruniem, Gru­
dziądzem, Tczewem i innymi miasta-
mi pomorskimi. . 

A gdyby się tak było stało, jakżebv 
Qziś wyglądała. owa "niemieckość·" 
Gdańska? 

Poucza nas o tym w sposób nader 
przekonywujący przykład właśnie tych 
wymienionYCh miast pomorskich, któ­
re wróciły we władanie Pol~ki w r. 
1920. Przecież miasta te przez okres 
zaboru zostały tak gruntownie zniem­
?z~ne przez kolonizację, że były - je­
zeII mamy określać je według naro­
do,vościowego klucza kanclerza Ilitle­
ra - miastami n i e m i e c k i m i! Od­
setek ludności polskiej wahał się w 
nich od 10 do 15-20. Najmniej zniem­
czonym był Toruń, w którym ludność 
polska stanowiła ponad 30 procent je­
szcze według urzędowego niemieckie­
go spisu ludności w r. 1910. Miał jed­
nak Toruń aż 65 procent Niemców, 

- Bydgoszcz ich miała aż 81,5 proc. 

Paryski korespondent "Gazety Pol­
skiej" p. Henryk Korab-Kucharski, pu­
blikuje ciekawe szczegóły na temat 
wyższości "linii Maginota" nad "linią 
Zygfryda" oraz odsIania nieznane zu­
pełnie tajemnice strategicznego zna­
czenia "linii Maginota". 

Kłopoty z "linią Zygfryda", których 
- zdaniem autora - nie należy prze­
i;'adzać, dały jednak cenną sposobność 
do nie7.wykłej wagi wyjaśnień, doty­
czących s y t u a c j i s t r a.t 'e g i c z­
n e.f n a z a c h o d z i e. 

Ujawnione ostatnio niedomagania 
techniczne w budowie "linii Zygfryda" 
nie stanowią dla fachowców francu­
skich żadnej niespodzianki. Uważali 
oni, że w oświadczeniu kanclerza Hi­
tlera, złożonym na zjeździe partyjnym 
w Norymberdze, iż Rzesza w ciągu 6 
mieSięcy dokona dzieła, które we 
Francji wymagało 6 lat, musi być du­
żo przesady. Przewaga doskonałości 
i sprawności pracy niemieckiej nad 
francuską nie mogła być tak wielka, 
tym bardzi ej, że francuscy inżyniero­
wie i technicy dali światu wielokrot­
ne dowody doskonałości swoich osią­
gnięć (o czym świadczą przekopanie 
kanału Suezu i Panamy, naj dłuższe 
na świecie tunele, nieprześcignięta do­
tychczas wieża Eiffla, największy i 
najsz~7bszy na świecie okręt itp.). 

Konstrukcja nowoczesnej podziem­
nej linii fortecznej wymaga przede 
wszystkim wstE,'!ln~7ch, bardzo dokład­
nych i wskutek tego długich badań i 
studiów geologicznych, a ponadto ol­
brzymiej pracy przy ich wykonaniu. 

Te kolosalne roboty betonowe 
podlegają pewnym prawom fi­
zycznym, których nie może przecież 
zmienić ,żadna propaganda polityczna. 

Nic tedy dziwnego, że w tych wa­
runkach po "reńskiej" przygodzie z 
"linią Zygfryda" zainteresowa­
n i e og ól n e skierowało się ku ,,1 i­
n i i 1\1 a g i n o t a". 

Pewne wiadomości o tej linii są 
dość pows7.echnie znane. Wiadomo 
mianowicie o killnJdziesięciu potęż­
nych, niewidocznych, wrytych na sto 
metrów pod ziemią fortach, posiada­
jących własne elektrownie, po kilka 
kilometrów linii kolejowych i rozne 
techniczne udogodnienia. Nie wie się 
nic jednak o kilkuset mniejszych for­
tach, o których nikt, prócz wtajemni-

czonych, nie wie nawet, gdzie się znaj­
dują· 

Na ogół panują błędne poglądy o 
charakterze strategicznym 
tej podziemnej konstrukcji. 

Sądzi się bowiem, że "linia Magino­
ta" to jest coś w rodzaju muru chiń­
skiego, oddzielającego hermetycznie 
Francję i jej armię od wschodniego 
sąsiada. Tymczasem jest to raczej po­
tężna. bateria, wspierają.ca r u c h o­
m e, operujące pod otwartym niebem 
francuskie siły zbrojne. W tym uję­
ciu "linia Maginota" o s ł a n i a tylko 
działania korpusów, manewrujących 
czy grupujących się nie tylko dla wy­
konania zadań o b r o n n y c h, ale i 
dla ewentualnych zadań z a c z e p­
n y c h. Linia forteczna sama przez 
się nie przedstawiałaby wartości, 
gdyby za nią, albo też przed nią nie 
p oru s z a ł a s i ę normalna, żywa si­
Ła zbrojna. 

Jest to ważne stwierdzenie, iż linia 
ta posiada n i e t y l k o d e f e n s y w­
n y, a l e i o f e n s y w n y charakter. 
Panowało bowiem dotychczas przeko­
nanie, że ta linia forteczna stanowi 
wyłącznie z a s ł o n ę, a nie - jak się 
to po wojskowemu określa - p o d­
s t a w ę d o n a t a r c i a. 

Wynika stąd, że dla Niemc'ów złu­
dzeniem będzie liczyć na n e u t r a l i­
z a c j ę zachodniego frontu, bądź też 
na u n i e r u c h o m i e n i. e go. "'vV 
wypadku wojny, front ten będzie dla 
Niemców niebezpieczny, będzie bo­
wiem c z y n n y, a t a kuj ą c y. Aże­
by się przed tą ofensywą uchronić, 
przeciwnik niemiecki będzie musiał 
sam przejść do ofensywy. 

"'vVyrażano obawy, że Niemcy będą 
mogły pokonać Francję w sposób ła­
twy, mianowicie p r z e z o b ej ś c i e 
"linii Maginota" i dokonanie raptow­
nego i niespodziewanego ataku. Za­
atakowanie bowiem "linii Maginota" 
- to bezwątpienia wojna długa, wy­
cieńczająca i kosztowna 

Obejść, ale k t ó rę d y? Przez Bel­
gię - już zapóźno. Od trzech ostat­
nich lat "linia Maginota" wyciągnęła 
się w kierunku Morza Północnego tak, 
że pokrywa już zupełnie granicę bel­
gijską. Pozostaje Szwajcaria. Ale i 
ten kraj się zbroi, a pozatem Francja 
i na tym odcinku wzmacnia intensyw­
nie swą granicę, biegnącą przez 'wzgó-

I cóż się z tą "naniesioną" niemczy- p RZ E G L ł D P R .ł SI rodowy walczył często i g,!sto, 8 i dzisiaj po· \ 
zną czy niemieckością owych miast I\ 11. litycznie i społecznie się ściera. Ale pytamy: 
stało, gdy wróciły one do Macierzy? czy leży w interesie paóstwa polskiego oso-

Niech nam mówią, o tym statysty- Gdzie to poczucie odpowie- biste szarpanie wodza ludowców, kr~ywdzące _ pomawianie go niedomówieniami nieomal o 
ki, obrazujące dosadnie szybki, bły- dzialności '1 spisek przeciwko Polsce z Niemcami i ich 
skawiczny proces odniemczania sztucz- .. Gestapo"? Czy nie musi to głllboko ranić W związku z napaści" osobillt" czolo- I I k' h· h W· . nie zniemczonych miast pomorskich: ...... rzesz c l ops lC ,wIerzącyc witosa, leo v. wych pism "ozonowych": "Kuriera Porano go sumienie polskie i jego uczciwość? Komu 

" Idzimy więc, że np. w takiej Byd- nego" i ,.Gazety Polskiej" na Witosa to jątrzenie takimi metodami wewnętrznych 
goszczy W r. 1920, jeszcze przed prze- "I< u r i e r P o z n a ń s k iU wypowiada zda- stosunk6w politycznych w Polsce idzie na rll' 
jęciem miasta przez władze polskie, nie, że - kę, czy czasami nie naszym wrogom ze· 
Niemców jest 81,5 procent, a J·Uż po wnlltrznym?" ..... jeżeli kiedy, to w obecnym oknsie 
roku odsetek ten spada do 25,3, by je- wielkiego naprężenia międzynarodowego, któ. Byłby czas, aby pisma "ozo'Ilowe" zro-
szcze po kilku latach stopnieć do 8, a re swym zasięgiem PolskI: obejmuje w pierw- zumiały, że dziś trzeba myśleć o służbie 
nawet 6,7 procent. 'V chwili obecnej szym rz«:dzie, p o c z U c i c o d p o w i e- narodowi i państwu, a nie o osob.istych, 
Niemców w Bydgoszczy nie ma więcej· d z i a l n o ś c i wymaga, by swe poglądy I zaciekłych rozgrywkach. 

sąd swój wnaźać w sposób wprawdzie wy-
nad 6 procen t. razny, ale mOżliwie r z e c z o w y z pozosta· F • b I( P I k"" 

To samo jest z bardziej jeszcze niż wieniem na uboczu Jątrzących momentów "rancJa U O U O S • 
Bydgoszcz, zniemczonym Grudziądzem. personalnych. Pod tym hasłem odbyła się ostatnio w 
Jeszcze w r. 1920 odsetek Niemców .. Niestety są pisma, które, przeciwnie, nie Paryżu w wielkiej sali gmachu "Mutua-
. t d k· b· wahają si«: jątrzyć wcwnl:trznych naszych lite" ogromna manifestacja publiczna 
Jes bar zo wyso 1, o wynOSI 79, pod- stosunków llolitycznych, jak gdyby dokoła przy udziale wszystkich odłamów i prą-
czas gdy Polaków jest tylko 16 pro- nas nic Sill nie działo i jak gdyby rzeczywi- dów politycznych oraz kół intelektu al-
cent. A dziś? Zostało Niemców w Gru- stośc zewnętrzna nie nakładała na nas żad- nych i społeczellstwa francuskiego. O roz-
dziąc1zu zaledwie 5 procent. nych szczególnych, zdwojonych dziś.obowiąz- miarach i charakterze tej manifestacji 

Toruń jeszcze w r. 1919 ma Niem- ków obywatelsko,narodowych. Występują one świadczy zarówno ilość zgromadzonych na 
z jaskrawą r,aciekłością partyjną w myśl swej 

ców ~7 procent, ale już w roku następ- .. totalistyeznel." zasady "państwo, to my", a sali słuchaczy (ponad 4 tysiące), jak i ilość 
nym, wln'ótce po przejęciu miasta ponadto ~zarpią Ilersonalnie niewygodne 80- i skład mówców (12 mówców, wśród nich 
przez Polskę, odsetek ten zmalał do bie osobistości nie troszcząc sill o to, jakie 6 dl'putowanych, reprezentujących całą 
16 T tego bl!dzie ecllO w szerokich warstwach polityczną opinię Francji, od skrajnej pra-

, a dziś N i emcy w orun iu reprezen- ludowych, które są przecież jako materiał wicy do skrajnej lewicy). 
towani są, skron1nym odsetkiem, wy- ludzki główną podporą naszej siły obronnej W związku z tą manifestacją solidar-
nosząc~·m zal edwie 3 procent. i bojowej. ności francusko-polskiej "W a r s z a w s k i 

Przypuśćmy więc... Przypuśćmy, .. 'Vineenty Witos nie jest nam ani bratem D z i e n n i k N a r o d o w y" stwierdza 
że w "'vVersalu nie popeJnionoby owego ani swatem; ze stronnictwem jego obóz na· glębsze, historyczne podstawy tej solidar· 

fatalnego b1r.du, który dziś srodze ••••••••••••••••••• 1I!110ŚCi: 
mści się na samych jego sprawcach, i "Dzi!'je uczą, że rzynna solidarnoM pol· 
że odc1anobY Polsce ujście Wisły z w żadnym z przywróconych nam miast sko·francuska nie jest sprawą zależną jedy· 
Gdańskiem 'tak, jak się jej to słus'znie nie ostał się tak wysoki odsetek NI·em- nie od woli i przemijających nastrojów na· szych narodów, ale że głl:boko si«:ga wisto· 
należało i jale tego żądał dla Polski ców (Bydgoszcz 6 procent, Grudziądz 5 tll icb historycznych zadań i wynika z ich 
Roman Dmowski. procent, Toruń 3 procent), więc mamy geo·polityczn,ego położenia." 

Gc1zje~by dziś były te 95 procent wszelkie podstawy do przypuszczeń, Oba kraje zawsze traciły, ilekroć w po-
Niemców gdańskich, bo tyle ich tam że Gdańsk nie miałby ich więcej, niż lityce nie dawały praktycznego wyrazu tej 
rzekomo ma być według źródeł nie- tamte miasta, a wiQc nawet nie owe solidarności. 
mieckich, choć wiadomym jest, że w 12 procent. Aczkolwiek w Polsce i we Francji roz­
samym mieście Gdańsku mieszka I gc1yby się tak było stało, nie by- legają się czasem głosy wzajemnej kryty­
ponad 30 tysi~cy Polaków, co przy łohy dziś "kwl'stii gc1ail~ki('j", a kan c- ki, to jednak w chwilach przełomowych 
250 tysiącach mif'szkańców stanowi 12 lerz Hitler, ani nikt inny nie mialby dochodzi do glORll in"tynkt narodu. Ten 
procent. Mamy wrażenie, że stosunek okaz,ii do mówienia o "iliemieckości:' imtynkt przemówi! tak~e na paryskiej manifestacji, gdzie stwierdzono, -
ten byłby wręcz odwrotny: Niemców Gdallska, która, jak widzimy, jest zu-
byłoby tam dziś co najwyżej 12 pro- pełnie p r z y p a d k o wal ..... że Francuzi chcąc bronić StraRbur-

/Cli, mUSZli byc gotowi na śmierć i życic za 
cent,. a. l:eszt~ ~iAb~ :e.Qla~, A. &: ~ (awl Gda6.sk. tak samo Jak ,najduje zrozumienie 

rza Jura. 
R o z s z e r z e n i e francuskiego pa­

sa fortecznego, wskazuje na perspek­
tywę wojny długiej i prawdopo­
dobnie ok r u t n ej. 

Jest to gwarancja, iż ze strony Nie­
miec trudno się będzie spotkać z ja­
kimikolwiek niespodziankami, albo 
też niedoz,"v.olonymi chwytami. 

Atak na Witosa 
Prasa "ozonowa" szerokim frontem, 

dr którego przyłączyła się "Gazeta Pol­
ska", atakuje p. W. Witosa w związku ze 
sprawą odrzuconych przez niego prób 
nawiązania kontaktu ze strony "Gesta­
po". Nie precyzując zarzutów wysuwa 
się szereg podejrzeń w formie zapytań: 
8. dlaczego to właśnie zwracano się do Wi­
tosa, a nie Korfantego? - itp ... 

Ogłaszaliśmy wczoraj oświadczenie p. 
Witosa wydrukowane w "IKC". Oświad­
czenie to zostało uzupełnione takim ko­
munikatem w biuletynie Polskiej Agen­
cji Agrarnej: 

"Nigdy i nigdzie z "Gestapo" niemiec­
kim czy też z jakimikolwiek przedstawi­
cielami rządu niemieckiego konferencji 
nie odbywałem. Nigdy się z "Gestapo" 
nie spotkałem. Nikomu nie dałem naj­
mniejszych podstaw do wyciągania ja­
kichkolwiek wniosków w tym względzie, 
a więc i nie dałem drowi Tabiszowi. 

"Oryginalne dokumenty w tej spra­
wie ztożyłem przedstawicielowi rządu 
polsldeKo w Pradze, w dniu 22 marca br. 

"Wincenty Witos." 
"Kurier Poranny" zamieszcza sprosto­

wanie dra Tabina, który mówił na zjeź­
dzie działaczy ludowych o okoliczno­
ściach wyjazdu Witosa z Czech, co dało 
podstawę "ozonowemu" pismu do pierw­
szego ataku w tej sprawie. Sprostowanie, 
przedstawiające rzecz w innym świetle 
nit to uczynił "I{urier Poranny", nie prze­
szkadza temu dziennikowi w dalszym rzu­
caniu podejrzeń. 

Sprawa ta zatacza szersze kręgi. Adw, 
Szumallski, jeden z obrońców w procesie 
brzeskim (dawniej członek Polsko Str. 
Lud., obecnie zaś członek PPS) zapowie­
dział wniesienie skargi na redaktorów 
"Kuriera Porannego" pp. PieRtrzyńskiego i 
IIrabyka do Sądu Honorowego przy Syn­
dykacie Dziennil<arzy Warszawskich. 

w najszerszyclI warstwach naszego społe­
czeństwa pogląd, że każdy cios zadany Fran­
cji. jest ciosem wymierzonym w piersi Poł­
ski." 

Jedność polityczna narodu francuskie­
go z narodem polskim jest ważnym czyn­
nildem w polityce europejskiej. 

"Umacnia ona lad i wolność naszego kon­
tynpnlu, tworząc skuteczllą zaporę dla wszel­
kich dążell, zmierzajllcyeh do hegemonii i 
Jlrzewagi Rzeszy Niemieckiej, szukającej ko· 
sztem całości i wolności sąsiadów swojej 
"przestrzeni życiowej". Oba nasze kraie na 
podobieństwo klamry ujmują kontynent nie­
miecki, ich zaś jedność duchowa i solidar· 
ność polityczna stanowi cenną gwarancjI: te­
go, że siły niszczycielskie nie zdołają zasko­
czYĆ ich w rozterce i dzięki tem u umożli­
wić sobie zapanowania nad tym kontynen­
tem." 

. Przymierze Polsld z Francją, które po­
"'mno być kamieniem węgielnym naszej 
polityki zagraniczmj, jcst nie tyl1<o ko­
ni?c~nością obc~l1?.i chwili, ale stałym, 
dZlcJoW)"m czynmluem politycznym w Eu­
ropie. 

Naród "w sensie europej­
skiim" czyli żydowskim 

Żydowski ,.N a s z P r z e g l ą d", chwa­
ląc organ "ocoerow>;1;:i" "A a C" za prze­
ciwstawienie się "ozonowcmu" totalizmo­
wi i monopolizmowi Stronnictwa Narodo­
wego ((? I), poucza jednak to pismo, że 
myli się ono twierdząc, H PPS dąży do 
wyłączności, "ho PPS jest pal'tią demokra­
tyczną". Idoclaje: 

..... ale Rama myśl autora (l!(l7,ie mówi on 
? in.teresie narodu, a nie interesie tej ezy 
lUn eJ grupy - prz)'J.l. red.) jest słuszna, 
zwłaszcza, jeżeli zrzoumiemy naród sellsie 
~ur()pej~kim Ci w SPlisie konst ytucji polskiej) 
lak" ogol obywateli." 

2ydom - jak z tego widać - bardzo 
zależy na takim zniekrształceniu pojęcia 
naro'?u, aby i oni mogli się wespół z in­
nyml w ramach tego pojęcia zmieścić f 
czuć ja~{ najwYF'odniej. Toż to byłby raj, 
gdyby lm RH) udało tpn fnlsz wtłoczyć w 
głowy nallvnych aryjczyków! 

P?mr.ś~~ie sobie: "naród w sensie eu­
ropl"Jsk,m. (co za \\"~"soka ranga!) - to . 
znaczy mlCSZl\llka naroc!olya i to koniecz­
nie z żydowskimi rodzynkami. Po pr~ 
- smakowitość~ 
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SPRAWY GOSPODARCZE Ż vdowska hojnośc Z cudzej kieszeni 
daJ 'e NI'emcom kredyty Przemysłowcy polscy z Lodz! i inn~ch g~~y~~~n~\~~:J ~~p~~1;j~l~.u~Z~lż:j~~~~~;~,reS~f~ 

miast Polski donosz" nam, t~ ~v ostatmc~ kwotll nasz rac:hunc!t z WP,. . 
dniach otrzymali z tydowsklCJ hurtownI "I': g~ry serdeczme ~P. d~llekuJ,rJDpY I zazna: 

d l d k . '" o nast"pu- czarny, ze postaramy SIC obrot z , . '!" przy 
ols 

ol t ł k ł B-ci Na 8 ru owane pIsm ... , 'f szłych lotach J;laąze; pracy Jeszcze powlekszrć. ponieważ Niemcy nie płacą należnOŚCI z ty u u e SpOI" U jącej treści; "z poważamem Bracia L. i J. Nadel." 
i tranzytu "Hurtowy sklą<;! gala!1t,eryjny B·cia L. i J. W miejscu, które u nas jest oznaczone 

ł i , d d t Nadel. Łód9.. ul. .NOwomIOJAbka, lJ" d . b' kropkami znaJ'duJ'e się w listach atramen-Zamrożenia niemieckie dla wszystkich maszyn Jest %naczn e mn e sza o os ar· Dnia 2;; maja 19l:19 r. o c 10 ZI prze SIC lor- , ' 'oeent 
towarów eksportowych z Polski do Nie- czonego przez nas zboża l drzewa. A za- sŁ\~o naRze 40-lecie istnienia. tern wpisana cyfra, wyz~aczaJąca p.r , 

bil t t ł eracy' kredytowych .. z tej okazji przezl1\1czyll§my na ~e1e ~po- J'aki tydowsk(\ hul'townlu ma zamIar po-miec wynoszą około 10 milionów złotych. tem ans z y u u op Icczne wir.kslle 1!:woty pum!Qtne. OhClchbY~tmy trącić przem"slowcowi. 
Zamrożenia zaś z tytułu eksportu do by- tzw. "zakUpu Inwestycyjnego maszyn" Jest bal'dllO aby nasI SlIun. Dostawcy nam w fOl ~ ł l 6b fi 
lej Czechosłowacj')' przekraczaj'ą 20 millo- nłewyrownany. roku dopomogli i udzicllli nam .......... ,. bomfi- Jest to WięC nowy zupe 11 e epos N-

I katy od obrotu li roku ubiegłego. z wP" nansownnia celów społecznych: fIrma .a-nów. Do tych sum dochodzą zamrożenia Biedna Polska daje więc W' tej form e .. Vfamy, że,WP. przYchylą SU) dą naszeJ pro- dei obchodzi 40-lecie i pragnie dać plemą-
dawne, pochodzące z tytułu tranzytu przez: znaczne kredyty bogatym. uprzePlysłowl0. aby I :>.gO(!zą SUl na naszą proPozycJ,!,. l l (' k'? zapewno 

Pomorz~ :D~r~m~N~~~m~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ydow~le)alen~zcsw~~ kleucnL Pł~ 
.. O ile nie otrzymamy w PfzeCląl!'U oSmll,l dze na ~e e spo cczne Ja, l~ .• - , . 

Należy Jeszcze nadmienić, że na poczet niądze majq dać dostawcy, których ra-
dostawy maszyu z Niemiec wyusporto- ......... chunek "uzna się odpowiednią kwotł\". w 
,Wa1iśmy duże ilości zboża oraz drzewa. ... .. --....................... " .............. _......................................... razie braku odpowiedzi odmownej. 

Jak się okazuje. wartość d))starczonych System zdobywania. .pienięd~y typowo -:==============:' ~~-~ 2ydowski. Mamy nadzleję, że sprawą tl\ .- d zajml\ się nasze organizacje przemysłowe Zapowiadamy już ziś: i kupieckie. PŁASZfJZE 
DAMSKIE na sezQn wio­
senno - l e t n i ID o d n e 
komplety d a ID s k i e i 

KOSTIUJIY 
uszyte p/g najnow8zycb 
ID o d e l i zagranicznych 

poleca firma: N 21745 
Gustaw Roman 

SZULC 
ŁODt ul. Piotrkow.ka 97. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
" dnia 3 C2jerwca 1939 r. 

ObU,ade I pap ' }ry wartościowe; 
4V"', wewnęt~a 6O.ro 61,-
S", inwe\!tYcy~na I em. 'H.5O serte nie net. 
3'/, lnwestY~YJna II em. 78.50 le.rle nie n()t. 
5łf. konwers)' jna 6.).-
S", kolejowa 01.-
4". premiowa dola.ro" .. a 4().-
4", konsoHda~yjna 61.70 61.50 oat. eętficl ldrobne 
4",". Ziem kie seria piąta 60.50 60,- 60,50 

Tendencja dla potyozek i dla li~t6rw m.ocnle,j­
.za. 
Akcje: 
Bank Polskl 
W'lgiel 
ModrreJ6w 
Norblin 
Ostrowiec 
ZielenilIIwski 

105.- 106.- 105.50 imietl!Oe 104.-
32.25 33.-
18.25 18.50 
9.'1.- 96,-
81,- 82.50 

Tendmoja mocniej za. 
62.-

Kino .,C O R S O" w Łodzi 
.Najpi~kniejsze arcydzieło filmu: 

.,INDIE MÓWIĄ" 
w roI. gł. SABU - RajmoDd Masaey 

II 22825 Valerie Hob.on 

Notowania giełd 
zbożowo .. towarowych 

K a t o w I (l e, 3. 6. P-6zenica oz. 22.50-..~.7S, 
lechl. 21.50--22. zb. 21.00-21.50: żyto 15,75-.-115; 
jeezmiel'l przem. 19.50--19.75. pa,st. 18Ji,!)-lS.75: 
owies jodn. 18,50-18.75. ~. 18.00-18.~i mąka 
pszenna M". 33,ó()-.34.50; otr~'by pszemne gr. 
12.2.'5--1S, śr. 11.50-11.75. m.. 1.1.00--11,26; otrllby 
żytnie 11.25-11.73. 
Ł 6 d li, S. 6. P.!!zenica jedno 23,50-23.75, rJb. 

23.00-23.2.5; żyto 15,50-15.75; jllomlień przem. 
19.00-19.50; owies I st. 18.00-18.50, II st. 17,50 
-18; milka pSzenna 36.00-37; obręby ps'llenne 
g\I'. 11.50-.11,75, lir. 11.25-11.50, m. 1200-lll.25; 
otręby żytnie 11.50-11.75. 

L w ó w, S. 6, Pszeni~a cz. szkl. 21.00-212.50, 
biała jedno 21,50-21.75, jedno 21.50-21.75. Zlb. 
20,50-20.75; żyto I st. 14.7'5-15, II at. 14,25-
14.50; jęozmień przem. 17.75-.18,00. past. 16,75-
17: owies Jedn. 17.25-117.W, zb. 16,75-17; mak a 
116z~na 6.).,. S~.OO-OO~50; otJr~y ~~!nne gr. 
10.75--J.l. Br. 9,00-10.20, m. 10,oO-1l.iaól, otręby 
żytnie 10.00-10.25. 
t 

S jalny numer 
"Jlu tra ji Polskiej" 

3!: dodatkiem turystycznym 

który ukaże si~ w rozszerzonej objętości 

w całej Polsce w środe, 7 czerwca 
40.\ron 45 groszy 

WIADOMOśCI 
GOSPODARCZE 

RUCH EMIGRACYJNY W 1938 r. 
Według danych Min. Opieki Spo­

łecznej, W 1939 roku wyemigrowało z Pol· 
ski ogółem 129.116 osób za. granicę, a w 
tym: do krajów europejskich 107.801 osób 
i krajów pozaeuropejskich 21.315. W tym 
samym czasie powróciło do kraju ogółem 
93.628 osób, z czego: z krajów europejskich 
91.886 i krajów pozaeuropejskich 1.742. (p) 
WZROST PRZEWOZów KOLEJOWYCH 

W POLSCE 
P.rzewozy towarowe na PKP wykazały 

w marcu rb. silny wzrost w stosunku do 
ma.rca 1'. Ub., a mianowicie o 12,5 pet, przy 

czym załadunek przesyłek handlowych 
zwiększył się o 14,9 pct, 

Najsilniej wzrosły przewozy importowe 
przez ,ranicę lądową, a mianowicie o 29,8 
pct; przewozy wewnętl'zne zwiększyły się 
o 14,7 pet; przewozy do granicy lub por­
tów wzrosły o 10,9 pct; przewozy tranzy­
towe zwiększyły się o 8,7 pct, natomiast 
zaladunel{ w Gdallsku zmniejszył się o 
33,2 pct. ' 

PODA1; ZBOtA NA J\YNKAClI KRA. 
JOWYCH 

Rezerwa zbożowa i wojsko zakupuje 
nadal ka~dą zaofiarowaną ilość, co powo­
duje, te na krajowych rynkach zbożowych 
panuje nadal zwiększona podat. 

Natomiast młynarze nie okazują więk­
szego zainteresowanja pszenica,. Interesu-

Nailżeiszym prowiantem na wycieczki sq 

M lego kostki bulionowe 
i MAGGIego zupy w kostkach. 

ta- mn·ca I karza fred. - Zachowam jednak wszelkie o­
stroiności, wiesz bowiem co by mi grq­
zUo. 

158) 
- Za jaką bądź cenę musimy dojść 

do pieniędzy - zawołał pewnego dnia 
Alfred. - Jeżeli tak dalej pójdzie ba­
ron Gross nie będzie miał na obiad! 
Tak źle nie powodziło nam się nigdy. 
Dolores jest dla nas obecnie niedostęp­
na, gdyż stary Holnis strzeże jej jak 
zaczarowanej królewny. Julia Liebe­
nau nie ma już nic, pozostaje nam tyl­
ko Frank, nie wiem jednak W jaki spo­
sób możnaby go oskubać. 

- Masz słuszność baronie - odparł 
Hut - sądzę jednak, że mamy u Fran­
ka widoki. Nie pojmuję dlaczego masz 
tak mało odwagi. Według mego zda­
nia jutrzejszy ślub daje nam możność 
wydobycia od niego kilkuset tysiQCY. 

- Zdaje mi się, że żartujesz ze 
mnie - zawolał Alfrod spogl~dając na 
Huta. 

- Bynajmniej, czasem tylko głupi 
tIut ma mądre :pomysły baronie. Czy 
nie przyszło ci na myśl, 2;e Frank oże­
niony j (}st z Dolores? 

- Czy sądzisz, że' Frank nie poczy­
nił odpowiednich kroków, aby unie­
ważnić swe małżellstwo z Dolol'f's? 

- Czyś z11peJnie zapomniał o prze­
szłości baronie Grass - spytał Hut ba­
łłf\-"r:;zO patrząc na Alfreda. - ,CzY. nie 

znasz fałszywego przypuszczenia, na 
mocy którego ... 

- Cicho! - przerwał Alfred spo­
glądając ze strachem dookoła. - Czyś 
zwariował, że mówisz tak głośno? 

- Nie obawiaj się - roześmiał się 
Hut. - ~TidzO jednak, że mnie zrozu­
miałe~. Czy wiesz teraz o czym my­
ślę? Czy odważysz się i pójdziesz do 
Franka? Wiesz przecież jaką władzę 
masz w ręku. 

Alfred zamyślił się. 
- Radzisz więc, bym mu powierzył 

tajemnicę Hucie? J ost to obosieczna 
broil, jest to strzała, która może ugo­
dzić w strzelca. 

- Zdaje mi sie, Że zaczynasz mieć 
skrupuły - zaśmiał się Hut szyder­
czo. - Pomyśl raczej, że nie mamy 
ani grosza, a możemy otrzymać setki 
tysięcy. A może masz ochotę dłużej 
siedzieć w tej dziurze? 

Alfred namyślał się, niespokojnie 
chodzlłc po pokoju. Straszna widocz. 
nie to była tajemnica, gdyż był bardzo 
blady i długo się wahał. 

- R~dzisz tedy, że odniosę pożQda­
ny skutek? - spytnł stając pr7.ed Ilu­
tern. 

- TrJleba. spróbować przynajmniej. 
- Dobrze, spróbuję. - odrzekł AI-

W godzinę później udał się do 
Franka. 

Pomimo całej bezczelności serce bi­
ło m~ gwałtownie, gdy przest~pił próg 
domu człowioka, którego uważał za, 
swego śmiertelnego wroga. 

Odzyskał jednak spokój na. myśl, że 
są.d uznał go niewinnym i że niczego 
nic potrzebuje się obawiać. 

Pewnym głosem rozkazał służące­
mu prowadzić do Franka. 

- Kogo mam zameldować l)anu 
Frankowi? - spytał. 

- Pr7.edstawię się sam panu! -
odpowiedział Alfred z tak energicz­
nym naciskiem, że kamerdyner nie 
śmiał się opierać. 

Frank ujrzawszy wchodzącego ba­
rona zerwał się z miejsca i zmierzył 
go wzrokiem pelnym zdziwienia, obu­
rzenia i wstrętu. 

- Jak śmiesz nędzniku I - krzy­
knQ,ł nie panując nad sobę. 

Baron odzyskawszy zupełnie zimną 
1,rew, uśmiechnęł się. 

- Nie przyjmujesz mnie pan :zbyt 
uprz('jrnif', mister Frank! Uczynisz 
pan jednak lepiej, nie pokazują.c mi 
drzwi. Sprawa dla której przycho­
dzę jest tak ważna dla pana, że P()si.ł­
pisz rozsądniej nie drażniąc mnie. 

ja. się tylko pszenica; jedno litą. 
Zaofiarowanie owsa jest skromne, 1\&­

torniast zapotrzebowanie zwłaszcza.. ze 
atrony wojska i na rezerwę zbotowl\ Jest 
większe. . 

Obroty jęczmieniem są minimalne, mI­
mo, it ceny jęczmienia eksportowego 
wzrosły o 40 gr na. q wskutek zarysow!ł-­
n\a się wyraźniej zwytki ccn jQczmicnt& 
za granic[\. 

OBSZAR UPRAWY ZMNIEJSZA Sil; 
~ NIEMCZECH, A W POLSCE ROŚNIE 

Dane statystyez-ne wykazują, te w pań­
litwa eh zachodnich, 8. zwłaszcza w Niem­
czech, powierzchnia uprawna gruntów or­
nych w ostatnim dwudziestoleciu znacznie 
się zmniejszyła, natomia t w Polsce w tym 
samym okresie czasu wzrosła. 

Obstar uprawy pszenicy wzrósł z 1.350 
tys. ha do 1.740 tys. ha, tyta z 5.090 ty •• 
ha do 5.740 tys. ha. Areał ziemniaków 
wzrósł o 16 pct. 

Wzrosła równiet produkcja pszenicy., 
16.3 pct, tyta o 14.3 pet, ziemniaków o 27,9 
pet. 

OPLATY PRZEMIALOWE OSIĄGNIfLY 
JUŻ 37 :mLN. ZL. 

Do dnia 20 maja rb. z opIat przemia­
łowych wpłynęło 35,056,000 zł, kredytowa­
nQ 2.295.000 zł. , . I • I J :.J 

Rozprawa w toku. 

LASY PA}ęSTWOWE SPRZEDALY CALĄ 
PRODUKCJĘ EKSPORTOWANĄ DO 

ANGLII 
Według szacunku angielskich brokerów 

znającyeh dobrze rynek polski, nasze La­
sy Pafl~twowe wyprzedały już prawie cal­
kowicie swoją produl,cję, el,sportowaną do 
Anglii. 

ZMIANY W HANDt.U ZAGRANICZNYM 
LITWY 

Strata kroiu kłajpedzkiego wywarła 
znaczny wpływ na litewski handel zagra­
niczny. 

Dane za pierwszy ],wartał rb. wska­
zują na zmniejszenie się obrotów 11andl0. 
wych Litwy Z Anglia. na ]Wl'ZYŚĆ Rzeszy, 
która. ~ajęł:t w tym czasie pierwsze miel­
sce w handlu zagranicznym Litwy. 

DLACZEGO SPADA WywóZ tYWOA 
DO CZECH? 

Obecnie w Czechach i Morawach obo­
wiązują przepisy niemieckie, ograniczają­
ce poważnie spożycie wszystkich artyku­
łów mięsnych oraz tłuszczów. 

WpłynęłO to w dużej mierze na ograni­
czenie importu ~ywca rzoźnego, np. przy­
wóz świń bekonowych, który w styczniu 
wynosił 28.020 szt., spadł IV marcu do 9.000 
IIztuk. 

Ach śmiesz mi grozić bozwstyd­
ny! 

Nie mister Frank, przychodzę u­
kladać się z tobą, Wiem że nie masz 
powodu mnie lubić, ja zaś nie żądam 
twej przyjaźni. Losy jednak nas złą­
czyły, ja ~aś przychodzę by te więzy 
zerwać. 

Frank potarł ręką czoło, zdjęty 
strasznym przeczuciem. 

- 'Vięzy te dawno zostały zerwa­
ne - odpowiecl7,iał. - Nie wiem czy 
panu wiadomo, że się żeni!;'! Okolicz­
ność ta dowiedzie panu zapewne, że 
przeszłość została pogrzebana. 

- 'Viem, że zamierzasz żenić się 
pan jutro, panie Frank - rzekł. Przy­
szedłem jednak, aby panu powiedzieć, 
że ślub nie powinien się odbyć. 

- Arh co pan mówiRz? rzekł 
Frank z (l7.iwn~·m uczuciem. - Może 
zechcesz mi pan 110dać powód? 

- Powód jest bardzo prosty miRter 
Frank. Jesteś pan oże.niony z Dolores 
l nie powinieneś się żenić 

Frank odetchnął. Sądził, że ba~on 
żąda odszkodowania za zezwolenie na 
rozwód. 

- Dziękuję panu za dobrą radę, 
moje małżelultwo z Dolores zostało już 
unieważnione - rzekł chłodno. 

Dziwny uśmiech na ustach barona. 
zaniepokoił Franka. 
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Niemcy już przegrali! 1J}~kIm~ 
G d Y n i a, 2 czerwca. 

(pol) Wieści () prowokacjach hitle· 
rowskich w Gdańsku na.jprędzej oczy~ 
wiście dochodzą do Gdyni. Mieszkańcy 
Gdyni o wszystkim dowiadują. się nie 
z prasy. Tu dochodzą. wiadomości bez~ 
pośrednio. I rzecz ma się tak: - na1-
hardziej alarmujące wieści przyjmo­
wane są z rozbrajającym spokojem. 
Na promenad,ach nadmorskich spo­
kojnie pracują ogrodnicy. W pensjo­
natach pośpiesznie krzątają. się mala­
rze. Wszyscy spodziewają. się w lecie 
m,asowego najazdu letników, licząc na 
to, że do Niemców w Gdańsku nikt od­
poczywać nie pojedzie. 

Męski spol(ój Gdynian 
Spokój i zdecydowana postawa ca­

łej Gdyni, żyjącej w bezpośrednim są­
siedzwie "wulkanu" gdańskiego, opie­
ra się o bardzo konkretne motywy 
Kiedy Niemcy stukują szabelką i z 
tupetem krzyczą już nle ó samym 
Gdall<sku, ale i o Pomorzu, w Gdyni 
powszechną jest świadomość wielkiej 
przegranej Niemiec. Może nie być woj­
ny - wszyscy mówią - ale Niemcy 
już przegrali! 

Kiedy na przestrzeni ostatniego ro­
ku Rzesza pochłonęła nowe obszary, 
najróżniejsze refleksje i obawy o przy-

i";~;~~·;~~:;~~·;;·i 
NA WAKACJE, 

nie zapomnij 

lamówit ~obie ,,~r~~owniku 
Gdziekolwiek spędzisz urlo,p, 

wszędzie dotrze do Ciebie gazeta, 
j ęśli ją w czas zamówisz. 

Najlepiej i najwygooniej wpła­
cać w takich razach prenumeratę 
przekazem rozrachunkowym na 
PoznalI 3 numer konta rozrachun­
kowego 03. Na blankiecie zazna- : 
czać: "proszę w)'tlyłać "Orędownik" 
w czasie od ..... do .... na a~re8 
następujący: ... . 

Prenumerata mieslęcma "Orę- , 
downika" pocztą kosztuje 2,50 zł. ~ ........................... ~ 

szłość Gdyni pojawiały się w głowie 
każdego mieszkańca miasta portowe-

- go. Obawy były uzasadnione. Rzesza 
przecież z,abrała obszary, które obsłu­
giwały porty polskie. Rozrost teryto­
rialny Niemiec poważnie musiał osła­
bić nadzieje na dalszy rozwój Gdyni. 
Tak się zdawało środowisku skazane­
mu w nowej sytuacji. na wyłączną ob­
sługę z.aplocza polskiego. 

ReliOl"d przeładu_u portu 
gdyńskiego 

Ale tymczasem nastą.piły fakty zu­
pełnie nieoczekiwane. Na redzie gdyń­
skiej codziennie pojawiają. się długie 
szeregi wielkich statków. Statystyka 
ruchu towarowego za ostatni miesiąc 
zanotowała nowy rekord, wielki wzrost 
przeładunku portowego. Od rekordów 
w obrocie towarowym przechodzimy 
do rekordów w ruchu statków. Gdynia, 
przodująca na Bałtyku od lat wysoko­
ścią. przeładunk"\l, portowego, sięga po 
prymat w ruchu statków, staje się 
wielkim centrum ruchu okrętowego w 
basenie hałtyckim. 

Wszyscy ucieliają przed nie­
mieckim ••• towarem 

Cz,ym tłumaczyć ten wielki ruch 
w porcie gdyńskim? Zjawisko to jest 
w istocie bardzo proste. Niemcy po­
chlon~ł.v duże ohszary, ale nie zyskały 
w świeci€ ani kredytu materialnego. 
alli moralnego. Do portów niemieckich 
na sklauy konsygnacyjne towarów nikt 
nie daJe. Za przewozy na st,atkach nie­
mieckich trzeba opJacać wyższe staw­
ki ubezpiecz,enlowe. Tmvarów niemiec­
kich \\'~zyscy chcą mieć możliwie jak 
n~jmniej. Niemcy, mogą nawet nic 
sprowokować wojuy, ale jednak - sto­
sując li si,ebie swoiste metody gospo­
dal'owania i ru!,dząc się syst.emem po­
litycznym, który u nikogo nie moż,e 
budzić zaufania - nie będą zdolne 
do spełniania roli pośrednika handlo­
wego i transportow'ego. Jeśli powouze-

(Od włMnego korespon dent& ,,~ownłka"~. 

nie Gdyni ostatnieh tyogodni ehoć w 
części jest następstwem utraty zaufa­
nia do Niemców w całym świecie, to 
słusznie nasze miasto portowe upa­

truje w tym dowód wzrastania pol­
skiej pozycji moralnej, znakomicie 
Ułatwiającej nam zwiększanie naszego 
udziału w wielkim handlu zamorskim, 
w jego pośredniczeniu i przewozie. 

Kto posiada taki kredyt ten wYgI'y­
wa. Kto taki kredyt w szybkim tempIe 
traci, ten przegrywa w cz,asie pokoju, 
a tymbardziej w czasie wojny. W Gdy­
ni jest widoczne, jak nasze siły mate­
rialne i moralne oceniane są obiektyw­
nie - nie z sentymentu - przez ob­
cych i to właśnie wpływa na, ten roz­
brajający spokój Gdyni, pełnej nieza­
Chwianej wiary w zwycięskie jutro, 
chociaż żyjącej tuż pod bokiem grożę,­
cego wybuebem "wuJk,anu" gdań· 
skiego. 

Gdańsk tyje przy bolCu Polski 

Portu --" wyniósł w miesiącu sprawo­
zdawczym 731.323,3 ton wobec 572.855,3 
ton w tym samym miesią.cu roku po­
przedniego, co ozn.acza wzrost o 
158.468 ton czyli o 27,7 pct. A oto ki1~ 
ka bardzo charakterystycznych szcze­
gółów z listy przeładow.anych to~rarów: 

ryż 
kawa 
herbata 
kakao 
węgiel 

koks 
drzewo i wyrOby 
żyto 
jęczmień 
owies 
rOŚliny strączk. 
mąka 
melas 
metale i wyroby 

Kwiecień 

1939 1938 
1.100,9 t. 505,8 

236,5 t. 132.7 
53,0 t. 36,6 

263,1 t. 264.1 
374,453,0 t. 303.721,5 

16.478,0 t. 8.831,8 
79.639,1 t. 80.490,8 
62.425,8 t. 
20.802,8 t. 

5.405,9 t. 
4.016,3 t. 

12.755,4 t. 
7.619,4 t. 
6.804.4 t. 

17.635,9 
140,0 

1.764,7 
2.165,4 
2,212,8 
4,411,6 

Dla prawdziw,ego Gdallszczanina Czytelnik nam wybłlczy, że zmu-
mało przekonywujące są twierdzenia szamy go do rozglądania siQ w dosć 
hitlerowskiej propagandy, że Gdańsk długiej kolumnie cyfr, aJoe ona właśnie 
jest dla Polski zbędny, że jego port nie jest najlepszą odpowi,edzią na "upo­
jest przez Polskę l1ależycie wykorzy- śledzenie" G dml ska, tak okrzyczane 
stany. Takie niedorz'eczności wypisuje przez Niemców. Gdańsk ma w obrocie 
prasa gdańska \"AI tym samym czasie portowym r,ekordy. W Gdailsku prze­
robotnik portowy w Gdallsku ma co- ladowują, jak widzimy, wysokocenne 
raz wiQcej pracy, a kupiec czyta sta- towary. Powrót Zaolzi.a do Polski, na 
tystyki, które mówią: co Niemcy w Gdallsku tak niechętnie 

- W kwietniu· br. osiągnięto w por- patrzeli. dał portowi gdallskiemu ła­
cie gdańskim rekordowy wynik za-I dunki węgla karwieńskiego i wyrobów 
morskich obrotów towarowych, jakie- metalowych. Powiększ,anie się Polski, 
go nie notowano dotychclias! Obrót to- wzrastanie jej znaczenia, jako czynni­
warowy - czytamy w biuletynie Rady ka prężnego gospodarczo natychmiast 

poUki /lM.ruR ilu /II'flJtia 
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odczuwa Gdańsk hardzo korzystnie na 
swej kiesz'eni. 

Kłamstwa prasy niemieckiej 
Ale radio i prasa niemiecka 00 in­

nego ludności gdańskiej podają. do wie­
nenia ... Dochodzi do tego, że jawnie 
opowiad,ających się prz.eciwko "Zuruck 
zum Reich" stawi.a się przed sąd i ska­
zuje z.a "ni-eprawomyślność i szkodze­
nie interesom Gdańska" na kary 
grzywny i więzienia. W ostatnich zaś 
dniach mieszkańcy Gdańska sę. skaza­
ni na wyłączne czytanie kłamstw w 
pr,asie ni'emieckiej. W tym względzie 
coś musi zrobić nasza propaganda. 

Bo P. 

W stalowvm grobie na dni morza 
101 osób znajduje się wewnątrz łodzi podwodnej - Istnieje jeszcze nadzieja urato-

- wania kilku ludzi' 
(d) Londyn. (PAT) Cała Anglia z 

niecierpliwością. wyczekuje wiadomo­
ści czy uda się uratować kogoś z zało­
gi oraz inżynierów, znajdujących się 
w zatopionej łodzi podwodnej "The­
tis". Nadzieje są. minimalne. W kołach 
admiralicji panuje przelwnanie, że­
wszyscy znajdujący się w łodzi pod­
wodnej już nie żyją. 

Jeszcze o godz. 2 nad ranem słychać 
było słabe głosy, gdy nurkowie uderza­
li. Zapas tlenu powinien wyczerpać się 
okolo godz. 2 nad ranem. Prawdopo­
dobnie też wszyscy znajdujący się w 
łodzi zmarli. 

Na miejscu wypadku znajduje się 
nadal kilka krażowników. Głównodo­
wodzący angiel'ską flotą podwodną 
przybył do Liverpoolu, j natychmiast 
udaj się by kierować osobiście akcją 
ratowniczą. 

Nadchodzą.ce do Londynu wiado­
mości zawierają nadal wiele sprzecz­
ności, czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że żaden z dzienników nie podał 
autentycznej liczby osób, znajdujących 
się wewnątrz "Thetis". Nawet admira­
licja zdaje się nie posiadać dokład­
nych cyfr. W relacjach prasowych licz­
by te wahają się od 56 do 100. Również 
zarząd stoczni prawdopodobnie nie 
miał w chwili wypłynięcia "Thetis" 
dokładnej listy imiennej inżynierów i 
rzeczoznawców, którzy udali się w 
pierwszą podróż próbną. 

Ostatni komunikat twierdzi, że i­
lość osób ustalono podObno na 90, nie 
licząc " członków załogi, którym uda­
ło się szczęśliwie wydostać. Dwóch u­
ratowało się za pomocą. tzw. aparatu 
Davisa, tj. ~aski gazowej, zaopatrzo­
nej w cyJ inc1er z tlenem. l\'laska ta ze 
specjaln)"m naramiennikiem ma taką 

właściwość, że równocześnie służy ja­
ko aparat utrzymują.cy na powierzchni 
wody. 

W admiralicji twierdzą, iż jeden z 
inż~'nierów cywiLnych usilujących si.ę 
wydostać z łodzi, nie umiał obchodzić 
się z aparatem Davisa i zmarł w chwi­
li, gdy chciał opuścić łódź, zagradza­
jąc drogę swym towarzyszom, gdyż 
tkwił w otworze, przez który można 
byłO wyjść. 

Rufa łodzi, która przed wieczorem 
zanurzyła się w wodę już więcej się 
nie ukazala. Obecnie "Thetis" jest na 
dnie morskim na głębokości 240 stóp. 
Gdy usHowano ją. holować, przewró­
ciła się na bok, a obecnie leży dnem 
do góry, co oczywiście jeszcze bardziej 
utrudnia wszelką fikcję ratunkową. 

Jeszcze trzech uratowano? 
(d) L o n d y n (Tel. wł.) Według po­

głosek, wydobyć miano jeszcze sześciu 
członków załogi "Thetis", lecz trzech 
nie udało się przywrócić do życia. 
Admiralicja donosi, że przed godz. 3 
nad ranem słyszano odgłosy z wnę­
trza łodzi. 

Statek ratowniczy "Meringa" pły­
nie z wysp Oakland do miejsca kata­
strofy. Pracował on w r. 1919 nad wy­
dobyciem z dna morskiego niemiec­
kiego statku "Bayern". Akcja ta ucho­
dziła wówczas za arcydzieło techniki 
ratowniczej. 

Wydobyty pracownik stoczni Shaw 
oświadczył, że nie ma nadziei urato­
wania załogi. Gdy opuszczał łódź po­
wietrze było bardzo złe. Ludzie leżeli 
w kabinach i pogodzili się z myślą o 
śmierci. Nie było oznak paniki. 

Straszna pcena miała rozegrać się 
w nocy, gfY dwaj członkowie załogi 

PRZY ZŁEJ PRZEMIANIE mate~ii, ~ad~ieroej otyłości, dolegliwośc~ wątroby, 
stosule SIę ZłOta D-ra Cz. Krassowskiego 7..nak 

ochronny towarowyKAMICINA. Cena pudełka zl2. Do nabycia w aptekach i 8k~adach aptecznych. 
ag 23Gł3 . 

Polonia amerykańska na FON 

usilo'l'l'ali wydo~tać się z loazi przez 
lukę wieżyczki dowódcy. Obaj utonęli. 
Jeden z członków załogi wpadł w 
obłęd i zmarł na rękach towarzyszy. 

101 osób załogi 
L .o n d y n. (PAT). Z chwilą, gdy ad­

miralicja ogłosiła, że na pokładzie ło­
dzi podwodnej "Thetis" znajduje się 
7 cywilll~Tch funkcjonariuszów admi­
ralicji, stało się jasnym, że w łodzi 
znajduje się 101 osób. 

Załoga łodzi składa się z 14 ofice­
rów, 15 podoIicerów. 33 marynarzy, 29 
techników. 7 cywilnych funkcjonariu­
szy a,dmiralicji, 2 urzędników admira­
licji i pilota, 

Jeszcze nadzieja 
L o n d y n. (PAT). Wydano wcz,oraj 

o godz. 10 oficjalny komunikat admi­
ralicji stwierdzający, iż istnieje je~ 
szcze narl7;ieja uratowania kilku człoil­
ków załog.i łodzi podwodnej "Thetis". 

Dr med. H. ZlOMKOWSKI 
speej. ehol'ób "kór., wen er. i moczopłciowych 
ŁÓDź, li Sier]lnia 2. Tel. 118-33. Przyjmuje 
tylko od 3 do 9 popoI. W niedzielę 9-12. 

N 22 :>95 

\V a r s z a w a. (PAT). Na ręce Pa­
na Prez~rc1entft RZeCZY110spolitej nade­
szły w dalszym ciągu od Polonii ame­
rykallskiej Zft pośrednicLwem banku 
Continental lllinois National Bank 
and Trust Company of Chicago III. 
ofiary na Fundusz Obrony NaJ·odowej. 

W dniu 5 maja wpłacono 20.000 do-

larów, 27 maja - 10.000 do1., 29 kwiet­
nia - 10.000 dol., 22 maja ----, 10.000 do­
larów. 30 maja - 5.000 dolarów. Za 
pośrednidV',:em banku American Ex­
press Company w Nowym .Torku prze­
kazana została suma 1.000 dol. Z pole.­
cenia Wninipeg Committee 10.000 zł 

i Kitsch ner Vommittee Ontario cana-/ Aplikant N. Siemasz!t.o (dru,qi od pra~ 
da 1;476.50 ,d, Od Manufactures Trust wej p,? 07J1.ls:c:enit; UlięZie.nia. Ul otocze-: 
Co New York ~ 10.000 zł. mu narodowcolIJ krok01l'~kich) 
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Kalendarz rzvlD.·kat. BANK HANDLOWY ZNÓW NA WIDOWNI 
Czerwiec Niedziela: Trójcy św. 

Opa t. m. Franc. 
Poniedziałek: Bonifacy 

Kaleodan słowiański 
Niedziela: Litomi! 
Poniedziałek: Dobromil 

Słońca: wschód 3.34 
zachód 20.07 

10 milionów zł znikneło jak kamfora 
Niedziela Czy nastąpi wznowienie śledztwa przeciwko sprawcom nadużyć 1 

.,.. DługoŚĆ dnia 16 g. 33 min. 
Księżyca: wschód 21.45 zachód 5.48 
Faza: 2 dzień po pet11i. 

n~reJ reoak[ji i admiDi~tra[ii W tO~l·i 
Piotrkowska 91, tel. 17S·5! 

Godziny przyję~ I 11 -13 I 16-17 

NOCNE DYtURY APTEK: 
Nocy <lzisiejszej dyżuruj a na\ltęr>uiące apteki: 

Sadowska-Dancerowa. Zgier6ka 63. '}roszkowslp, 
11 Listopada Ui, Karlill1 (żyd). Pitsudskiego 54. 
Rembieliński. Andrzeja 28. Chll,dzyflska . Piotr· 
kowska 165. Miller. Piotrkowska 46. Antonie­
wiez. Pabianicka 56 i Unioorowtlki. DahroW1!ka 
24 a. 

TELEFONY: 
PogotowIe P. C. K 102-40. 
POlfotow:le lekarZ}' ebneśri.i8.JJ 111 19 
Pogotowie Ubezpieczalni 208·10. 
Pogotowie Miejskie l02·0U. 
Straż, PoiarneJ 8-

TEATRY 
Teatr Miejmki - "BurmisŁrz Sblmondu". 

KINA: 
Capitol - "Gi\)raltu". 
CorłlO - "Indie mówia"_ 
Ikar - "Siódme niebo" i "PodlWć>jll'le wE!6ele" 

Metro - .,Obawa przed skandalem". 
Palace - "Prawo kobiety". 
Palladium - .. Paryżanka". 
Przedwiośnie - Dr Murek. 
Rialto - .. Gutn.ga. Din". 
StrloWJ' - "Szczęśliwie .le ł1kończyło". 

KRON I KA M I EJSCOWA 
Walne zebranie Zw. Rzemieślnik6w Chrze· 

ścijan. W nieclziel~ , dn. 18 czerwca rb. w loka· 
lu przy ul. Kilińskiego 128 o godz. 9.30 odbędzie 
8~ roczne sprawozda.wcze zebranie Związku 
RzemieślnikÓ'W Chr~ścijan. Na porzl\·dku obrad: 
sprawo.zdanla - zarz8Jdu, komisii rewizyjnej, ka· 
I!'-y bezprocentowego kredytu, bursy, sekcji spor­
towej, dalej odczytanie bilansu za rok 1938, wy­
bór członków zarzII,du w miejsce uste.'Puja.cych 
d wybór komisji rewizyjnej. 

Wydział akcji gospodarczej przy zarządzie 
okregowym Str. NarOdowego w Łodzi informu­
je, że może wskazać miejsce dostawy bell wzgle­
du na ' llość kilogramów krawieckich skrliwków 
wełnianych. W tym celu zwraca się wydział do 
wszystkich bezrobotnych Polaków, aby zechcieli 
Ił:a;ąć sie skupem skrawków krruwieckich, co u· 
mOlŻliwi im ()d,powiedni zarobek. Po informacje 
iOale'ŻY zglaszać się do administracji "N arodo­
wego życia Gospodarczego" (Piotrkowska 86 
m. 10) codziennie w godzinach od 10 do l4. 

Bratnia Pomoc Stndentów Wolnej Wszech­
nicy w Łodzi w pOO1iedzialek, dm. 5 hm. o godz. 
18.30 przy ul. Sterlinga 24 odb~dzie swe dorocz­
ne walne zebranie. 

p, K. Gromadziński, przewodniczący sekdi 
przemysłowej Stowarzyszenia Kupców i Prze­
mysłowców Polskich (Piotrkowska 211), a jed­
.lOcześnie ws~61wlaściciel tkaLni mechanicznej 
'Pod fil'l!lll K. Gromadziński i S. Kotoński (Wo­
®a 15) ofiarował na FON dwie obligacje Po­
Życzki Obrony Przeciwlotniczej na 200 zl. a pra· 
cowniJcy jego 4 bony POP po 20 zł. Wymienio­
ne obligacje zlożone zos1:aly w Stowarzyszeniu 
Kupców i Przemysłowców Polskich. 

Obywa.tellSki czyn P. GromadziI1skiego zaslu· 
guje na uznanie i :l:najdzie prawdopodobnie na­
śladowców. 

Związek Niewidomych m. Lodzi urządu w 
'dzisiejszll, niedzielę, dn. 4 bm. o godz. 20 w sa.li 
przy ul. Gdańskiej l11 koncert z bogatym pro· 
gramem. 

.. Statystyka handlu w Polsce". Pod tym ty­
Itulem .zamieścił w "Narodowym Życiu Gospodar­
c.zy.m" interesuja,<:y artykul p. Z. B. Piechota. 
Osta.tni numer tego pożytecznego tygodnika gO­
:.padarczego przynosi poza tym szereg zasadni· 
czych artyku16w i mnóstwo bieżacych informa­
Cyj, ważnych dla kawego ku'pca, rzemieślnika 
i przemysłowca. Administracja pisma, wycla"' a­
nego przez p. E. Zwierzewicza, mie:$c_ siG przy 
ul. Piotrkowskiej 86. 

INTERESUJĄCE PYTANIA 

Ł ód ź, 3. 6. Pt'zed kilku miesiącami za- snych kieszeni. pobiet'ano licbwiarskie 
mieściliśmy na lamach "Orędownika" cykl procenly od udzielonych kredytów! a ~o 
artykułów pt. "Gangslerzy na ulicach ł.o- najI\ażniejFoze grano na. c.zarne.l gIełdZIe 
dzi", Niezawodnie Czytelnicy n .,si pamię- na zniżkę waluty polskiej. Na miarę 
tają jes'zcze, że pod taldm t)rtułem opisy· gangstorów amerykań·skich działano na 
waliśmy szczegóły owych olbrzymich nad- szkodę drobnych ciułaczy i skarbu pań­
użyć, jakich dokonano w Banku IIandlo- st wa. 
wyro w ŁO'dzi. "Oręuownik" był jedynym BURZLIWA DYSKUSJA NA ZEBRANIU 
pismem, które odsloniło tajemnice tej AKCJONARIUSZY 
wie-Ikiej afery bankowej. W konsekwencji tych wielkich nadu-

GRANO NA CZARNEJ GIEŁDZIE żyć została ogłoszona upadłość, która o?-
Jak wiadomo na czele \vladz Banku ·bila się głośnym erhem nie ' tylko w kl'aJ~ 

Handlowego w ł.odzi stali _\lfl'ed Bieder- ale za granicą· Bank Handlowy w Lodu 
man, Adam Osser, Teodor Ender i inni. znajduje się clzi~ w stanie likwidacji .. 
Pod okiem i z wiedzą władz banJ,u dopu- Obecnie władze banku w WIękSZOŚCI są 
.szczano się przez szereg lat nadużyć na reprezentowane przez osoby, które w la­
.szkodę skarbu paIlstwa oraz drobnych tach popełniania na.dużyć również na le-
ciułaczy. żaly clo zarządu Banku, a między inllym~ 

Suma przywłaszczonych pieniędzy dziś wchodzą do władz bankowych dwaJ 
przekroczyła 10 milj. zl. Operując obfitym synowie Alfreda Biedermana pp. Helmut 
materiałem do()wodo()wym zaznajomiliśmy Biec1erman i Ralph Biecierman. Nie do­
.społeczetlstwo w jaki bezprzYkładny spo. puszczono .. n~tomiast do ,,'ładz banku 
sób dopuszcza'no się falszowallia bilansów, przedstil.\~·trlelI grupy pokrzywdzonych 
stwarzania fikcyj'nych długów angielskich ł akcjonanuszy. 
fikcyjnych kont, z których podejmowano Na ostatnim walnym zg.romadzeniu 
pieniądze za fałszywymi czekami do wla- akcjonariuszy doszJo do burzlIwej dysku-

• 

Komisja cennikowa kolonialna 
bez Żydów! 

Oto sluB~ne stanowisko Sfow(u'~ys~e.,,;a Kul'c'ó'łC i Pł"~em1J· 
dowców Polskich (Piofrl-:,ou.·ska 211) 

Ł 6 d ź., 3. 6. Obecnie komisja cenniko­
wa dla ustalenia cen towarów SPOŻ)'W­
ezo - kolonialnych składa się z przedsta· 
wicieli kupców polskich i żydowski ch. 
Ten stan jest nie do utrzymania. Ku­
piectwo polskie jest zdania, że komisja ta 
winna składać się wylącznie z kupców 
Polaków. 

Jakie jest uzasadnienie tego stanowi­
ska? Poza innymi względami zasa dniczy 
jest tu moment wybitnej i decydującej 
przewagi kupców Polaków w branży spo-

• 

żywczo - kolonialnej. V.,r branży tej Po­
lacy stanowią około 80 procent. 

O ile nam \yiadomo Stowarzyszenie 
Kupców i Przemyslowców Polskich (Piotr­
kowska 211) , na którego cz~le stoi p. pre­
zes Bole·sław Kolkowski zwróciło się do 
odpowiedn ich \dadz z żądaniem ustalenia 
nowo);o skJacl u omówionej wyżej komisji 
cenn i kowej z u względnieniem jedynie 
l,uprów Pol aków. Stanowisko to. jako 
l;)ez\\"zgl ędn ie sI uszne, powinno spotkać się 
z calkowitą aprobatą. (zn) 

SPRĄWA WARTA ZAINTERESOWANIA 

Cerkiew przy ulicy Piramowicza 
dla katolików 1 

Podobno prawosłau-ni skłon.ni byliby o;hlać cm'/r-iew P)'~y 
ul, Pi,"alnOwicza lwśC'iolou:i '·~y1'1łslw-l(.atolickienHł-

Ł 6 d Ź, 3. 6. - Dzielnica iniasta, obej­
mująca kolonię oficerską, kolonię urzędni­
ków miejskich oraz znaczną część ul. Po­
m()rskiej, pozbawiona jest świątyni kato­
lickiej. Mieszkal'lcy tych polaci miasta 
zmuszeni sa, chodzić na nabożellsŁwa d o 
odległego kościoła parafii Poc!wyższenia 
św. Krzyża. 

Czytelnicy nasi zwracają mvagę na cer­
kiew prawosławną przy ul. Piramowicza, 
którą podobno skłonni byliby prawoslaw-

ni oddać Kościolowi rzymsko-katolickie­
mu. 

Kolonia prawosławna, w Łodzi nie.zbyt 
liczna, dość podobno ma kłopotu z utrzy­
maniem cel'k lvi przy ul. KiliJ'1skiego, cerk­
wi w zupełności wystarczającej na potrze· 
by wyznanio,,'e. 

'V razie pomyślnego załatwienia per­
traklacyj w sprawie przejęcia przez kato­
lików cCI'I,wi przy ul. Piramowicza 
dzielnica miasta, o l,tórej wS'Pomnieliśmy, 
uzyskałaby świątynię katolicką. (an) 

KRON I KA ON I A ł kicj na. G.,-letniego Brzustowskieego który odniósl 
HerBz GarfinkeI (FraJlciszkańska 8) zglosil. złamanIe rękI. 

że od MaIki Staszewskiej z Dobrej kupil skrzy- . Wskutek wybuchu b".n~Y!1Y podczas CŁ;sllc~e-
ni .. a 40 l Udal si po wóz dv wr6cil Dla g~l'deroby zosta~a CJ~el poparzony ~e~flla 

e Jal z z . ~ a g. ". Bugaje!;: (Smolna 1n). PoparzOO1ą przeWIeZIOno 
Małka Staszewska sprzeda.ła skl'zymę Jaj po raz . . 
drugi i odmówiła mu :l:wrotu pieniędzy. do szrntala. 

Stefa,n i Józef Mielczarkowie (Por]wór2iowa Na tle sporu przy grze w karty Mikolaj Ra· 
10) zatrzy.ma11i zostali na kradzieźy 20 kg bb· biega zostal pchnięty przez swego sasinna .Tóze· 
chy cynkowej z dach\l remizy tramwajowej przy fa )fa rd nia.ka (Zgoda 11) l10iem w brzuch. Ran-
ul. 'Vierzbowej. nego odwieziono do szpitala. 

Josek Pinkusie~'icz z Warszawy (Fr8ncisz· Helena Wą~ik (~rala 44) wypadla w czasie 
ka.ńska 24) zatrzymany zos1;al na krailziezy w myda okien z 1 pi!'-tra i rioznala zlallląnia reki 
sklepie przy zbiegu Legionów i Żeromskipgo. orar, obr[\7.eli głowy. RanOfl umieszrzono w szpj· 
-... Chaim SZYC szofer najechal na ul. Lagiewnic· talu. 

Co robił lelig Gomuliński pod[zas okupacji 1 
Werbował czy też nie robotników polskich na roboty do Niemiec na polecenie i za pie­

niądze okupantów 1 

Ł ó d ź, 3. 6. - Przed kilku dniami 
reprodukowaliśmy dwa zdjęcia z cza­
sów okupacji niemieckiej, a przedsta­
wiające, jak to Niemcy "gospodarzy­
li" się w katolickiej świę,tyni w Kon­
~tantrl1o,vie pod Łodzią. Na jednym ze 
zdjęć - przypominamy - obok Niem­
ców uwidocznieni byli Żydzi, którzy 
pelniJj funkcje szpiegowskie. 

'\V związku z podanymi przez nas 
reprodukcjami napłynęło do nas sze­
reg ciekawych zdjęć z czasów okupa­
cji niemieckiej, a także wiele listów, 
naświetlających ciekawe momenty z o­
kresu okupacyjnego. Jeden z tych li­
f'.6w .publikujemy poniżej: 

"Przygarnięci przez Polskę ci c-zy owi 
.,przybysze" ~ za.eh~ .<:sJt ~ :J7~hQ4:!l 

traktowani byli przez spolecteililtwo lódr.­
kie należycie. 'V tym świetle dziwnym 
się wydaje, :%e wicIu potomków owych 
"przybyszów" zamiast okazY\\'ania 
wdzięczności przybranej ojczyźnie, która 
od szerc!!;u nieJ"[t.z pokolC'l'! b)-la ich ży",i­
cielką, przestali być w wielu " 'yparlkach 
lojalnymi obywatelami. 

"Można hy z terenu Łodzi z czasów 
trwania okuparji prz.Ytocz~' ć szereg fak­
tów, przeoczonych moż.e we właściwrm 
czasie przez społeczeJisł\\"o, zapomnianrch 
cZę6lo. że tak się wyl'a.:imy. "celowo". aby 
pewnym ludziom dać możność rehabilita­
cji, aby dać moiność im odpokutowania 
uczynków. jakimi zgt'z,esz,yli wobcc naszrj 
ojczyzny. 

"W obecnej sytuacji godZi się pewne 
rzecz." prz~-pomnieć. Zap~· tu.iemy więc 
publicznie braci Hoffman, właścicieli fa­
bryki ~a!lzyD,. w Lpdzi 'prz~~ ul. Kilillskie· 

go 17Z, czy rckwirown1i czy też nie szla­
chetne metale, arlykuly techniczne, sprzę­
ty i naczynia metalowe na podstawie za· 
rządzenia władz olwpacyjnych? 

.. Zapytu.iclJ1~T . jak to b~Tlo z Szejnem. b. 
\\"laścicielpTIl fnhr)'I,j m.asz~·n przy ulicy 
Pio!rkowRkil'j 108. Czy działal CZ~T trż nie 
IV Toli rrkwj)'cllla artykułów wymienio­
nych pO\\'~'żcj? 

"Zap)' lujcm,-. jak to było z Kil'szlem, 
b. ,,'la,:cicirlpIl1 j)i"Z: r, (]wlni przy uj. Kil iIi­
skiego !J:i: czy spclniał on analogiczne do 
wymienionych wyżej funkcje? 

.,Zapyl ujpmy Żyda Zeliga Gomuliń­
skiego, \\'hlścitiela wytwórni wód gazo­
wych pt'z~r U I. l{iJińskiego 97. CZy werbo­
wat cr.y ! eż l1je robotników polskich na 
I'ch nl,' rln :\iel1'lirc na polecenie i za pić­
lJir\t!ze uk u pantów?" 

(Szereg podpisów). 

sji. Przedstawiciel grupy pokrzywdz<l­
nych wiet'7.ycieli. zacytowawszy szcl'eog ar­
tykulów z "Orędo\\"Jlil,n" o nadużyciach w 
.banku, zain terpelo\\"u ł zarząd, czy zna.ne 
mu są rewelacje, jakie ukazały się w "Orę­
downiku". 

Pt'zez chwilę na sali powstała. konster­
nacja i zapanowata grobowa cisza. W od­
powiedzi na to pr7.edstawicif'l komisji li: 
kwidacyjnej gen. \V st. sp. Malacho\>vskl 
oświadczył, że wŁadze Banku treść tych 
artykułów dokładnie znaja,. 

"Wówczas grupa polu'zywllzonych zgło­
sila wniosek o pociągnięcie redakcji "Orp,­
downika" do od pow:edzial ności sądowej, 
jeśli zarzuly postawione władzom banku 
nie odJ)Qwiadają pr!\\,I'{!zie . 
WNIOSEK, KTÓREGO NIE PODDANO 

POD GŁOSOWANIE . 
Wni'osku tego przewodniczący zebrania. 

\v ogóle nie podelal poci głosowanie. Gru­
pa pokrZYWdzonych wskazała, że przyczy­
ną likwidacji banku hyły mlionowe nad· 
użycia i winowajcy llie ponieŚli zasłużo­
nej kary, wreszcie domagano się ściągnię­
cia przywłaszczonych pieniędzy od spraw­
ców nadużyć, przy czym stwierdzono, te 
suma ta wystarczyłaby na zaspokojenie 
pretensyj wszystkich pOkrzywdzonych. 

Dalej grupa opozycyjna zarzuciła li· 
kwida torom zbyt pochopne spneda wanie 
nieruchomości banku i kwestiono\>,rala u­
poważnienie likwidatorów do zbywania 
nieruchomości. NastęJ.)Jlie wskazywano, 
~'e pominięcie milczeniem rewelacyjnych 
zarzutów przedstawionych w .,Orędowni· 
ku" - jest równoznaczne z pl'Z)'znaniem 
się do winy przez wladze banku. 

'Vszysikie wnioski grupy mniejszości w 
pOdfl11ych sprawach zostały odrzucone. 
Jedynie przeszedł wniosek !(rupy opozy­
cyjnej o wyasygnowanie na F. O. N. 5000 
zł, geJy władze banku propono\\"aly 2000 
zlotych. 

.Tftl< się dowiadujemy, wszystkie uch',va­
Jy powzięte na ostatnim walnym zebraniu 
zosta ly przez grupę pokrzywrlzonych wie­
rzycieli zaskarżone do sądu jako sprzecz­
ne z przepisami prawa. 

Ponadto pokrzywdzeni, będąc w posia­
rl.aniu nowych dowodów nadużyć. wnieśli 
skargę do prokuratora. o wzno\ ..... ienie 
śle·dztwa i 'Pociągnięcie winnych do odpo­
wiedzialności. (oko) 

Prowadził dom schadzek 
L ó d ź 3. 6. \V czellwcu został 

oddany do dyspozycji władz sądowych 
3i-letni W. Witaszyk za prowadzenie 
domu schadzek w lokalu swej przyj a­
ciól]{i 30-letniej Weroniki Kalinowskiej. 
właścicielki cukierni przy ul. Zerom­
skiego 66. 

Zamordował teścia 
Ł ód ź 3. 6. - W kol. GeŁlin Jan Za­

krzewski mając pretensje do s\,'ego te~ 
ścia 6ft-letniego Szczepana Kaczmarka 
od którego domagał się zabezpieczenia. 
majątku w czasie ldótni pobił i skopał 
staruszka powoclnjp!c wylew krwi do ja­
my brzusznej tak, że Kaczmarek zmarł. 

Trzeba zabezpieczyć 
pretensje do Niemców 

L ó cl Ź. 3. 6. - Organ izacje b. woj­
skowych wystąpiły pod aclre3em \".ladz 
z :i.ądan iem zabezpieczenia pretensji Po­
lah:ów \V si oSllnku clo Niemców ucieka­
jących do Niemiec i ich rodzin pozo­
st.ających w Polsce. Okazuje się , że w 
wielu \\'ypurlkucll uciekający za grani­
cę Niemcy lilnvitluj'l swe przedsiębior­
stwa, nie płacą należności dostawcom, 
jak również pracownikom, majątek zaś 
przepisują na rodziny. 

Buhaj stratował łlarobka 
L ó d Ź. 3. 6. - W maj. Niewaclzie­

rów buhaj pobódł i slralowal na śmierć 
parobka ZO-letniego Zygmunta Galę­
ski ego. 

Dni be::sczynneg,J wyczekiwania 1UJ. ZG­

tn/(lnienic skTCfcajq sobie sezonowc!! .qrą 
w karfy 71a zazmprowLzowanym sloliku. 
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Pod ostrym Kątem I 
Niemiec Zerbe na liście PPS 

Socjn!iści ostatnio "przedziorżgnęli" I 
się 'IN dplomownnych rzeczników intere­
su I?-arodu polskiego. Poprzednio ograni­
czall się do obrony 2ydów. Kumnli się 
w. 1936 roku bodaj z wys}annilwmi ko­
mmtcrnu, obnosili na ulicach portrety 
wodzów sowiccki<'j i hi;:;zP:lllsklej komu­

• 
I e ztandarv ... 

., 
wlnmv 

Uroczyste otwarcie zjazdu sodalicyjnego - Referaty I prezydium zjazdu - Program 
niedzieli 

ny. 
, Socjaliści łÓdzcy usilujn obcenio uczyć 
~nnych miłości ojezrzny, dają ":-;kazó,,,ki, 
Jak bronić intrl'esów narodu pol. kiego. a 
Pt'zy l 'm prngnl\ wmówić w opinię, że 
walcz" od da\\na z Niemcami hitlerow· 
cami, 

Jak ta \\'nlka w~'gląda w praktyce? 
Istnll.'jc w Łod:>:i centrala 'irmieckiej 

Socja listycznej PHl'tii PrHcy, Grupn ta 
w indnym wypadku nic mogla liczyć na 
t.n~ndnt w nudzie Miejskiej. Dzięki \\'la­
sme pomocy socjn li~tów otrzymala aż 
trzy. 

, Wart? zanalizować, kto spośród Niem­
co.w zasIada z socjalistami na jednej ła­
wIe. Przede wszystkim inż. Zerbt', o któ­
rym pows~echnie się mówi, że jest po­
dobno udzwłowcem w ultrn-hitlerowf'kiej 
s.J~ólce wydawniczej w Łodzi. I jak socja~ 
hsci .,godzą" swe hasła. walki z hitlerow· 
eam~, równocześnie kumając się z Niem­
camI. 

L ód ź, 3. 6. _ We wczorajszą. so- superior Gołęblowski i ks. KamilIski, 
botę rozpoczął swe obrady w Łodzi k., Zajączkowski, wiceprezes S. A, w 
zjazd delegatów Sodalicyj Marial'lskich Katowicach Bl'zostnlski, prof, Ja­
Inteligencji l\lęskiej, strzębski z Chyrowa, inż. Brzolewski 

Po mszv św w katedrze św Stani- z "'al'szawy, dyroktor Instytutu Akcji 
sława Kostki, któl'!J. olIprawił w za- Katolickiej w Łodzi ks. Nowicki, inż. 
stęp_ twie złożonego chorobą Ol'dyna- J. Fiszel', prezes Sodalicji Mariall­
riusza J. E. ks, biskupa Włodzimierza skieJ w I(rakowie sędzia Frydecld, inż. 
Jasiilskiogo, J , E. ks. biskup-sufragan Turski, dyrektor l\Iacil'lski i dyr. Szy­
Tomczak, odbyło się w przybranej manowski. 
lnviatami sali Domu Katolickiego przy Obrady zagaił prezes Sodalicji Ma­
ul. Gdulu;kiej 111 uroczyste otwarcie l'ial1skiej w Łodr.i udw. Franciszel{ 
7.jazdu. Na zjazd m. i. przybył J. E. Szwa.jdler, który wska7.ał na charakte­
ks, biskup Tomczak, prezes zarządu rystykę łódzkiego środowiska religij­
głównego Str. Narodowego adw. Ka-I nego i podkreślił znaczeni o ogólnopol­
zimierz Kowalski z Warszawy ,ojciec- skiego zjazdu sodalicyjnogo dla Łodzi. 
moderator Moskal z Krakowa, ojciec- Z kolei objął kierownichYo zjazdu pre-

Bawełna za morzami, kotonina na miejscu Nie można również zapomnieć faktu. 
ża prz('d niedawnym czasem nie kto in-
ny, ~ wlaśn~e .soejaliści niemieccy. z któ- TfI n'tom,encię konfliktu istnieje powa~na '1no~liwość otlcię-
ryml. tak ~Iln:e współpracuje PPS, pro- • .. • 1 
\v.aclz~li ~aJzaclętszą walkę o nowe szkoly cta )'y'l'h00W SU)'owcowyc I. 

mrmICe~ne. l:e.l?rezentan?i tej .wł~śnie, nie- Ł ó ci Ź, 3. 6. Rozważając konieczność nie na bruk olbrzymiej rzc zy robotni-
~ eckle) .PUl tli stale mt~r\\ en~?wah. u stosowania w łódzkim i w ogóle w 1'01- ków. 
~,~id~ s~k?lnych. pra;:;a t~) ~al't_l} wYPIS~- , skim włÓkiennictwie krajowych surow- KONIECZNOŚĆ BEZWZGLI;DNA 
~ó~va bsą~\1ls~el' alrOle ~o .n,It'~ICc1,lC~ l:od7.1- ców wsl,azywaliśmy na ra('je gospodar- Dlatego tnż \vszelkl'e usilowania, zn1ie-

,; y unh~ I . Z~PIS)" u!lla d.zlecl . do CZE' (wywożenit' za granicę olwło ćwierć -
I;>z!"o,ł, by pO~) lalI Je r?~zeJ p.o, l',' llka, lnlo- miliarda, złotych, ~pl'awa podniesienia 0- r7.ające do jak największego uwzględnie­
metrów dalej łub ?O szl,ół Pq \\ atn) ch - placalnosci rOln!ctwn), a także momenty nia w produkcji wlókienniczej krajowych 
byle nic .do polskIch. Orga11lzowano na-I z zakresu obrony l,ralu. surowców, winny ulec wzmocnieniu i 
wet speCJalny fundu;:;;>. szkolny niemiecki. . z\ylrlokl'olnirniu. 

Byt to więc nacjonalizm nirmieeki w . O ile da\vniei bardziej moie przema- Skoro doświadczenie wykazalo, że ko-
pełnym wydaniu. Czy flzi~ sojusznicy WInly argumenty pl!'.,w Z('go rodzaju (gu- tonina. (closto, owany do pl'ollukcji bnwel­
socjalistów spod znaku PPS zmie'nili SW'l: spodarcze). to nic ulega kwestii, że dziś ninnej lrn i konopie) rloskonale może za­
postępowanie? Haczej nic, bo wiole fak- barcJzi~j prze~wnywujące są akcenty natu- siąpić zagraniczną ba\\'rlnę - \\'lólmo 
tów wsl,azuje na. to, że pozostalo po daw- ry wo)sl'owt'J. l'as kolorowych. to należaloby slwor?:yć 
n(\mu. takio warunld, aby przemysl łódzki w jak 

Toteż socjaliści, o ile chen, uchodzić za WINNO SIl; UWZGLI;DNIĆ WSZYSTKIE największym stopniu ograniczył import 
p~tentowanych i renomo\yanych obr011- MOŻLIWOŚCI tego surowca. a T.asta\Yil się glównie na. 
CO\~ zagrożonych przez ni emczyznę inte- 1\a tle obecnej sytuacji \yiclać. jak waż- kotoninę· 
r~so\~_ narodu 1?oLkiego.- muszą w n1l, jest neczą być niezaleźnym od SUl'OW- ARGUMENTY MUSZĄ łiYć SKUTECZNE 
PICf\\<>zym rzędZie oczyścIć swe wJasne ców zagranicznych. \V momcncie kon- Jeśli sam pI'zemysł nie chce w przed­
podwórko z obc)'eh nalecinlości. fliktu istnieje zawsze poważna możliwość stawionym kicl'l1nku poczynić w~'silków, 

Za rozsiewanie 
niepokojących wieści 

Ł 6 d Ź, 3. 6. - S{ld Grodzki skazaJ 
Waltera Stibbe (Cie.zYli ka 42) za roz­
siewanie niepokojących wieści na 2 
mi~_ iące .are--ztu i :>0 zł gl'7.ywny. Stib­
be w dniu 21 kwietnia w~'razi.ł .iQ. że 
w razie wojn~' polsko-ni mieckiej w 
Pol ce niezwłocznie wybuchnie rewo­
lucja. 

Wystawa 
Ł ód Ź, 3. 6. ~ " 'e wczorajsz/ł . so­

botę w lokalu przy ul. Narutowicza 77 
odbyło się otw-lll'cie wystawy prac u­
czennic gimnazjów koronkarsko-haf­
ciarskich, tkacko - ręczn~-ch, introliga­
torskich orRZ kursu jubilerskiego. -
'Wystawa przedstawia się bardzo inte­
resująco, 

s DRT 
Mistrzostwa Polski w szczy­

piorniaku męskim 
(sp) Program mistrzostw Polski w 

szczypiórniaku męskim jest już ustalo­
ny. .l\rist,rzowie poszczególnych okręgów 
podzlelom zostali na dwie grupy, W 
pierwszej znaleźli się mistrzowie: Pozna­
nia. Krakowa, Łodzi i wicemistrz Sląska. 
\V grupie dl'Ugiej walczyć mają: mIstrz 
~Varsza\\')'. mistrz Śląsl,a, mistI'/!: Lwowa 
l zwrcir,zclI zawodów eliminacyjnych 
(Pole ie - Bialystok). PółUnaly piet'W-
szej grupy odbędą się w Poznaniu. dru­
p-iej - w Warsznwie, w dniach 9, 10 1 11 
czerwca. Spotkanie Polesie - Diatystol, 
odbr.c1zio się w clni u dzisiejszrm w Bia­
łymstoku. Pierwsze dwie dnlżVny ohu 
grup zakwalifikują się do finału'l \v ten 
sposób w finnie f\potknją się cztery lnu­
by. 

Okrc:g łóllzld, oraz \\'szystkio inne 
z,,"l'ncają uwagę na nieuz!lsadniony po­
dzinł. \VRZySCy wiodzą dORkollHh', że 
ŚląRk, Kl'l1 ków. Lód;i. i Poznali to nn)­
silniejsze w tej dYRcyplinie okręgi. Ot! lat 
mistrzowie iell walczą w finale odp.I'ywa­
jąc zawsze llardzo poważnA, rolę. Wyjąt­
kiem był rok uhipgly, kiedy w finale za­
brakło miRtrza Ślą ka, nie stnlo się to 
tylko dlatego, że wyeliminował go mistrz 
Łodzi ŁKS. Przy obecnym podziale gru­
pa poznnIlsl\a jest właści wio fina łem. 

Faworyzowanie \VarRzawy wystr.pujo 
aż nazbyt wyr'u:1.nip. \\'ar::>zawa nlll za­
pewnione już dojście do finału. Hozgryw­
Id bowiem \\' (1l'ugiPj grupie w "znaczono 
również w stolicy. Takie stanowI ko na­
czelnych władzi piłki r~cznej jest co naJ­
JIO.lliej dziwne. (Pn).· 

odcięcia rynków surowcowych, co w kon- to należy zaslo ować 'rodki, które by 
\ sekwencji spowodo\\'ać mu~i unirrucho- skloniły to :rodowisko do prostej lojulnu­

mienie wielldrgo pl'z('m~'slu ,,'lókirn\1l- ~ci. Trzeba UŻ~·Ć argumentów skutecz­
czego. ba \\'elnianego i ,yolnianego i rzuce- nych, a tych przecież nie brak... (1,). 

Narodowr program robołniczv 
Pł,zebieg zebrania 8ezo'lou'CÓ W .' zwołanego lJł'~e~ "P"((Cę 

}:'olsh'({' 

Ł ód ź, 3. 6. - \Ye wczorajsza so- kresie robotniczym. Dalej przem-a\y.ał 
botę odbyło się przy wypełnione} sali radny m. Łodzi Antoni Belka, który 
przy uJ. Bandul'skiego 9-11 zebranie prz~dstawił wynik konferencji "Pracy 
sezonowców. zwołane przez z.arząd 0- PolskieJ" w sprawie sezonowców z Za­
kręgowy "Pracy Polskiej". rządem Miejskim. Radny Belka stwier-

Posi,edzenie zagaił przedstawiciel clzil, że Rada l\liejska oclrzuciła pro­
z,arządu okręgowego "Pracy Polskiej" jekt umowy zbiorowej, zaproponowa­
Leon Bednarczyk, a następnie pl'zemu- ny przez "Pracę Polską". nalej odrzu· 
wiał .a~w. Franci. zek Szwajdlel', przed-t cita żądanie podwyższenia plac sezo­
stawiając zasad~r narodowego progl'a- nowców or,az przyzn.ania im jednora­
mu, a w szczególności programu w za- zowej odprawy_ 

• 

Zza zielonego biurka Łódź jest szara ... 
Xa l..-ogo oblic~one Sft audycje )'obotnicze lótl~kiej 

rozglośni? 

Ł ó d Ź. 3. 6. - Jak wiadomo łódzka 
rozgtośnia Polskiego Radia organizuje au· 
cJycje robotnicze. Audycjo te jednak w 0-
talnich tygodniach, jak zwracają. nam u­

"'figę Czytelnic)', posiadają znacznie niż­
szy poziom niż dawniej, Nie dopisuje - pi­
szą nasi Czytelnicy - zaró,,'no wykona­
nie, jak i tematyka. 

Jcst to oczywi -'cie powaino niedociąn-­
nięcie. Robotnik. słuchając radia, pragnie 
aby mu dano materiał pierwszorzędny. Ro­
botnik pragnie mieó ta kl\ audycję. która­
by go i roz\\'~ elała i czegoś uc:ryła, Tym­
czasem tak sIę skła da, że obecne audycje, 

jak się dowiadujemy z listów robotników 
często,. _ denerwują, \Vplata się bowiem 
do audycji takie fl'agmenty, które są s1a­
b)Tm bodaj na$ladownictwem atmosfery 
środowiska rObotqiczego ... ą raczej ten-o 
środowiska parodiowaniem. o 

A pł'Zeciet łódzki teren jest tak boga ty 
w terna ty i zagadnienia. Tyje jest spra "', 
które aż się proszą, aby je re'portażo\\'o po­
ruszyć i oświetlić. 

Zagadnień tych jOdnak nie widać z za 
zielonego biurka i z czterech ścian poko­
ju. (an) 

Potrzeba zbiornic na żelastwo 
Reuli~(lcjn lfal·"'({dlfeJłia st(lł'Qstu 8;e)'afld~'iego U'lJ'lIHfga tf)'If({­

fl:::eJlia :::biornic 'Ila SIfU'ł(>lc i ło'lu 

S i (;' r a d z. 3. G. 7,al'7.qdzenle stUI'O. ty 
Aier'ad7.kil'go do \\'szy!-\tkid~ bm'mistrzów 
i wójtów po\\'_ !liE'ł'nd~kił'IW, dotyczące 
zhirl'nnia szmel/'u i łomn 1111 1'7.0C7. prze­
mysłu metalolyego, zostnło w powieCie 
pl'zyjęte zo szczcgóllIrm 7.adowoleniom z 
u\\agi na obecną sytullcj() ogólną i Rf\­
dzit należy, że nl,cja tn, nic pociągając 
za sobą żadnych wydatków pieniężnych 
ze strony ofiarodawców, osin,gnie właści­
wy cel. 

Ale z chwilą znko(lczcnia płarwi'lzego 
zhior'll tego rod7.aju materiału, tworzenie 
go si!) '" pOR7.c7.egól nych domach nie zo­
stanie 7.amknięte i 1101\'011 bę(]z,ie go pl'zy­
hywać tam, jnk dotychcl':aR. 

Celem ułatwienia ludności zhiernnia 
stnl'rgo toła, twa, QToJ11IHlzcnia go i zabez· 

pillr7,enill 0(1 niRzcr,enill - hyło by w.l,(1.-
7.1I11t', nhy w k:.\żdllj wsi h~'ły Ill'7.f\tl7.one 
od]lowiednie 7.biomice (i"ZOpy itp.), gcl7.io 
by ludność lej w!;i skłaclała wRJlomniany 
maŁp!'!a!. \\ ' miastRcl! mo:>'na to uczynić 
w wir.ks7.ych nierllchomo~ciHch dla mle­
!'zkal"iców tam .mieszknji\C'ycll 1~11.J j('sz('~o 
i dla mioszk;:\l'\cóW innych nieruchomości. 
Ten sposób gromadzenia slnl'ego żela­
stwa skłonilby wszystkich mieszkaI'\ców 
powintu do niemol'nowania tych rzeczy o­
raz dałby możność szybkiego odstawienia 
ich do celll pI'zoznaczenia. 

Tak \V mip,;cil' jnk i na wsi znajdzie 
się \\'i('lo rlle.tl1~·('h, l,tÓl'zy mniej potl'zch-
110 ~zopy luh inne zllLulio\\'llnilt otldaclzą 
nn ziliol'l1icp starego żelastwa. Trzeba, 
llh~~ tym zn.ip.ły się" JlaTZl\dy: miejskie i 
g-nllnne. ~'n. 

zes Związku Sodalicyj Mariatlsldch In­
toligencji M~skiej hr. Bo&ak-Hauke, 
Na jego wezwanie zgromadzeni wznie­
śli okrzyk na cześć obecnego papieża 
i Prezyclen ta Hzeczypo_pol itej oraz u­
czcili pamięć zmarłego papieża, arcy­
biSkupa Tcodorowicza i kardynała 
Kakowskiego. PI'zemó",ienie powitaine 
wyglosił ks. biskup Tomczak w imie­
ni.u J. E. ks. biskupa Jasillskiego, pro!. 
Podgórsld w imieniu Diecezjalnego In_ 
stytutu Akcji Kat. w Łodzi. adw. 
Dziembowski w imieniu Naczelnego 
Instytutu Akcji Katolicl~iej, p, inż, 
Turska w imieniu Sodalicji PalI, p. 
Augustyniakowa \V imieniu Związku 
Kobiet Katolickich, 1;:s. 'Varszawski w 
imieniu miesięcznika "Sodalis Maria­
nus". Poza tym przemawiali jeszcze 
delegaci Sodalicji z Poznania i Łodzi. 

Do prezydIum zjazdu powołano pre­
zesa Bosak-Hauke, adw, Szwajdlera 
jako ,, ' jcepl'zewodniczącego rad. Sies­
sa i dra S, lkowskiego. Następnie Sta­
nisław Chrępillski wygłosił referat, w 
którym uzasadnił istotę pracy apostol­
skiej sodalicji. Na popołudniowym 
plenarn~'m zebraniu zjazdu referat 
wygłosił sodalis A. Brzostyl'lski z Ka­
towic na temat "Apostolstwo wśród 
inteligencji". 

W jutrzejszą. niedzielę o godz. 9 od­
prawi mS7.Q ~w. w kościele Matki Bo­
skiej Zwycięskiej m~g'r CorŁesi, nun­
cjUf:Z apo~tolskj w Polsce, a następnie 
o godz. 12 w sali przy ul. Gdańskiej 
111 oclb~(\zie się zebranie plenarne, na 
któr~'m przemawiać będzie prezes 
Zygmunt Podgól'ski. 

w "Widzewskiej" 
Ł ó cl Ź, 3. G. - Robotnicy Widzew­

skiej :Manufaktul'y wystąpili do s)'n­
d~'k.a masy upadlościowej o rozszerze­
nie prucy i zatrudnienie wszystkich 
robotników oraz o przesunięcie wypłat 
na czwartek. 

Strajk okupacyjny 
L ó d ź, 3. G, - W fabryce braci l\f&­

zur (Legionów 13) rObotnicy podj~li 
strajk okupac~ jn~', domagając się 
zwiększenia liczby dni pracy \V tygo­
dniu, 

Nabożeństwa za duszę 
śp. matki ledóchowskiej 
Ł ó li ź, 3. 6, - W poniedziałek, 5 

bm. o godz. 7 rano odbędą się we wszy­
stlcich kaplicach łódzl,ich nabożeń­
stw.a żalobne za pami~ć du_zr śp. ge­
neralnej przełożonej S~. urszulanek 
Uatki Ledóchowskiej. 

Niedziela, 4 czerwca 
10,00 transmisja z Ossowa, 1. Reportaż 

wstępny. 2. ~1 zę św. polowa odprawi i kaza­
nie \\,~'gl~si k, biąl,up polowy \V. P. dr Jó-
2;('f Gawlina, 3. Uro('zysto~ć odsloni~cia pom­
nika ks. Ignncego 8korupki. Po transmisji 01U­
zyka (plyty); 11.57 s:v,p1al czasu z \\ ar6zawy, 
hejna! z Krakowa; H.1~ "Czytąl11Y Mickiewi­
cza" (3nolycjtl Ii - wiprsze recytuje Stani~lawa 
\\'ysocka: 15,1;:; aurlyC'ja rohotnicza pt, .. Szewc 
IV poda ,'tYCh lmtacb chodzi" - slowno muz. w 
o [1<'1\ c. \VIRrlyslu \\'3 Pa ",laka; 1~.45 au,lycja dla 
\\,~i: l ,00 konce.-t "ozry\Ykowy (z Poznania); 
1n.OO Trentr Wyouraźni; .. Ylub I:'icwkka"­
Karola Dick('n~a: Hl,30 festiwal śpiewaczy na 
\Va welu (z Krn kowa); :!(1.10 wiadomości <,por­
towe; 20,1.) Mif'dz)'nflrot!(}\\'C Zawody Konne \V 

\Varazawie. Tn1!1smisja fragml'l1tów konknr5u 
o nagrorlG Pol",ki (l'uehnr N'arotlów) zdkeia 
dźwiękowe; 20.30 aucl)'('je informllcyjne: prze­
gl:ld polityczny, dziennik wieczorny, wiadofllo­
KPi mpjporolo/.:il'7.fIe. nnoz [)f'ogram na jutro; 21 30 
tr:lll~fnh-da fl'!1g'mt'utt1w nli~dł{ypni\~t\vl')tWE'go 
ml'CZ(( IJilku'>lki('!;o l'01>k3 - Sz.wajcaria (z 
\\·l1r.7.fiWY. z.dj.:C'ia rlź",ił:l;o\\'c oraz zhiorowe 
\\'i,"lomości "portowo II r()zJ.(lośni 1'. R.; 23,00 
ostatnie windolllości r]zi~llnikn \\";{I(!zorn~go. 

Poniedziałek, 5 czerwca 
11.30 anr!ycjn ,lla pohoro\\'ych; n"H sygnał 

cza,u i hr'jll"l z ]\:"aklH"n: 12.03 uur!ycja polu­
uni()\\n; 13.20 program nu jutro i wia<lomoiici 
bieżncc; 14,40 wiadomości gieldowe; 1515 mu· 
zyka pOIHllnma w wykonaniu o~kiestry rozglo­
!lon i poznailskiej pot! dyr. lDugpniuszl\ Raabego; 
1;;,45 ,,'ia r!O!Dości gosp(}t!a"cze; 1600 dziennik 
rmpolurln!owy; 19,00 anriy('ja żolnierska; 20.35 
\\ ;,«!r}(no~f'i spol'lowp loknlne; :W .·10 audycje iJl­
r(>"(\1ar~,j,lI': ,Ji,:;;"nu:k \\'ipczo.-ny. wiadomości 
Ilwt('() ('(\Iw i(':7.)]('. \\i:lll{jfll(l~ci sportowe . nnsz 
prO!<,ra"l1 Ila jutro; :ł2,OO pogarlanka Łórlzkiei 
TIo,.'ziny Rnr]j{)\\'Pj; 2:!.10 koncprt Życz('f'i I,ó,lz, 
kiPJ Rorlziny TIHdioWl'j: :13,00 ostatnie wiadoJno­
~ci r1z;ennika wieezorne~' 
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Zapomniany proces o mord rvtualnv w Wilnie 
Wspomnienia żydowskiego adwokata - Sędziowie przysięgli - Rosjani~ uwolnili :łyda 

oskarżonego o zabój stwo służącej-Polki 
Wilellska żargonówka "Undzer Tog" 

ogłosiła - w ślad za żargonówką no­
wojorską "Di Cukunft" - wspomnie­
nia adwokata Oskara Gruzenberga, 
poświęcone procesowi niejakiego Blon­
desa w Wilnie, w którym to procesie 
adwokat ten występował jako ob rOll­
ca. Sprawa tego procesu, który odbył 
się jeszcze przed rokiem 1905, zasługu­
je na to, aby z nią zapoznać i spole­
czei"lstwo polskie. 

"Ze wszystkich procesów o mord rytu· 
alny, jakie się odbyły w Rosji - pisze 
żargonowy mecenas - publicysta, - naj­
niebezpieczniejszy był proces wileńskiego 
żydowskiego felczera Dawida Blondesa. 
We wszystkich innych procesach, nawet 
w procesie Bejlisa, chodziło tylko o nie. 
boszczyków, na których się różni czarno-

Patrzymy na mapę 
w ostatnich tygodniach, przechodząc 

ulicami większych miast, częściej niż 
dawniej widuje się grupki ludzi, wysta­
jących przed oknami księgarni. Jest to 
prawie nieomylny znak, że na wystawie 
tej księgarni wywieszono mapę Polski 
lub Europy. Ludziska zatrzymują się, 
patrzą, medytują, obliczają odległość od 
granicy tego czy innego punktu naszego 
terytorium, usiłują niejako naocznie 
zdać sobie sprawę z przeobrażeń, jakim 
w ostatnich miesiącach uległa mapa Eu­
ropy. 

Zjawisko takie jest zawsze nieodłącz­
ne z wielkimi wydarzeniami polityczny­
mi na świecie, zwłaszcza takimi, które 
w swą orbitę wciągają wielką liczbę 
krajów. Gdy trzeszczą i pękają granice 
państw, gdy grozi pożoga wojenna łub 
gdy wybuch wojny stanie się już fak­
tem dokonanym - mapa tryumfalnie 
zajmuje honorowe miejsce na lamach 
czasopism, panoszy się na ścianach i sto­
łach, w domach prywatnych, staje się 
główną atrakcją witryn księgarskich. 

Setki tysięcy i miliony oczu wpatru­
ją się w nią codziennie, starając się wy­
drzeć z niej tajemnicę zmian, jakim ulec 
ma w najbliższej przyszłości, znaleźć o­
parcie do pomysłów i kombinacyj stra­
tegicznych i politycznych, wypatrzeć 
często jakiś zapadły kąt, drobniutki 
punkt na mapie, który - nieznany do­
tychczas prawie nikomu - nagle przez 
splot wypadków stal się centrum zainte­
resowa1't całego świata. 

Ze zmiennymi uczuciami nadziei i 
troski, radości i smutku obywatele wal­
czących z sobą krajów po obu stronach 
frontu wpatrują się w mapy, jakby szu­
kając w nich Odpowiedzi na dręczące 
ich pytania. 

Wojna jest ponoć najlepszą nauczy­
cielką geografii ... 

Nikt u nas słuchania jej wykładów 
nie p1'agnie, ale gdy - narzucona nam 
- przyjdzie i wychowywać nas i uczyć 
zacznie, z calą gotowością staniemy do 
apelu, weźmiemy się do pracy, by lekcje 
przez tę srogą mistrzynię zadawane jak 
najlepiej odrobić i jak najwięcej z nich 
pożytku dla ojczyzny i dla siebie osią­
gnąć. 

Mapa odpowiednio opracowana, do­
stosowana do poziomu umysłowego od­
biorcy, mo:,e być doskonałym, niezastą­
pionym wręcz narzędziem nie tylko ze­
wnętrznej, ale i wewnętrznej propagan­
dy. Nar:.ędziem, którego nie trzeba wci­
skać gwałtem i narzucać, lecz po które 
samorzutnie wyciągają się ręce % chat 
chłopskich, izb robotniczych, warszta­
tów rzemieślniczych. 

Bez względu na to, jak się rozwiną 
"dalsze wypadki, dziś już stwierdzić mo­
żemy, że obecna sytuacja stwarza jedy­
ną może oka:.ję, by mal;a Polski dosłow­
nie dotarla pod strzechy. Kartografia 
nasza musi być przygotowana na zaspo­
kojenie setel. tysięcy i milionów odbior­
ców. Lecz nie wystarczy tu po prostu 
odbić w olbrzymiej liczbie egzemplarzy 
gotowe już (cho{/JJJ najlepsze) mapy 
Polski. 1'r::.rba mi('(~ lYI'::.?/gotoll'ane ma­
py sprcjalJlf, pogląd01N', 0TJ'l'acowane z 
m!l.~lą o 7Jo::.iomie um lIS 101 l' II m tych wła­
śnie odbiorców S1Jod stJ'::.ech. 

HI ostatnich latach mapa Rzeczypo­
S1Jolitej Polski 11) swych U]J1'oszczon?lch, 
wystylizowanych konturach stała się u 
nas ulubionym, motywem afiszów i pla­
katów propagandowych. "Prawdziwe" 
jednak map!! Polski, mapy "fizyczne", 
"z podzialrm nn województwa", etno­
grafic::.ne i jęzllkowe, a zwłaszcza mapy 
obrazkowe, przemawiające do ka::,dfgo 
obywatela - takie mapy nie dotarły je­
szc;:;e tam, gdzie powinny się :nUlleŹĆ. 

Ale dotrzeć muszą. 

seclńcy w mundurach i bez mundur6w po­
woływali. W pro1:esie Blondesa występo­
wała Jako świadek oskarżenia żywa słu­
żąca, Wincenta Grudzińska, która służyła 
u Blondesa. Opowiadała ona, że pewnego 
reu, późną nocą, gdy sprzątała kuchnię, 
wszedł do kuchni Blondes w towarzystwie 
jeszcze jednego, zamaskowanego Żyda i 
zadał jej cios nożem w szyję. Ona nie 
straciła jednak przytomności, wybiegła na 
ulicę i zdołała się schronić u krewnego, 
mieszkającego w domu po ~rzeciwnej stro­
nie ulicy. Po niejakim czasie rozbiegli 
się stamtąd ludzie po ulicy z okrzykiem: 
Aj, poriezali diewczinu na macel" 

Wynikł z tego mały pogrom, przy 
czym Blondesa dotkliwie pobito. Po 
przeprowadzonym przez władze pro­
kuratorskie śledztwie Blondes stanął 
przed sądem. Żydowski adwokat pisze 
dalej: 

"Czasy były nawet podłe, ale nie do te­
go jeszcze- stopnia, by można było w akcie 
oskarżenia sformułować zarzuconą zbro­
dnię jako zbrodnię rytualną. Poza tą od-

roblną wstydu, Jnk .. jeszcze w6wczas po­
siadano, pomógł przeciwko takiemu sfor­
mułowaniu nieuchylony, naJw,..y de­
kret Aleksandra l, wyraźnie zakazuJący 
wszczynania procesów, w których Żydzi 
byliby oskarżeni o używanie krwi chrze­
ścijan dla celów rytualnych. Dekret ten 
pozostał w mocy aż do upadku rosyJskieJ 
monarchii, ale rosyjscy ministrowie się z 
tym obowiązującym prawem nie liczyli, 
jeżeli tylko wymagała tego ich osobista 
kariera. Przeciwko Blondasowi sporzą­
dzono oskarżenie o usiłowany zwykły 
mord". 

Żydowskie społeczellstwo gorliwie 
zajęło się obroną Blondasa, powierza­
jąc ją wybitnym wileńskim i peters­
burskim adwokatom. M. in. zasiadali 
Da ławie obrończej adwokaci Mironow 
i Spasowia. 

La wa przysięgłych w;,;dała wyrok, 
odrzucający pytanie o usiłowanym 
-mordzie, natomiast potwierdzają.cy 
pytanie o zadanej ranie. Autor arty­
kułu, adw. Gruzenberg, wniósł kasację 
do. petersburski.ego Senatu. Adwoka-

Cierpisz? ••• stosuj 

zioła Mgr. Wolskiego 
na każdą chorobę specjalna mieszanka: 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

woreczka tółciowego. kamicy tółciowej I tó~taczce zioła 
ze znakiem "BTLLOSA" 

PRZY OTYŁOŚCI, 
na tle wadliwej przemiany materii - zioła ze znakiem 
"DEGROSA" 

PRZY BEZSENNOŚCI, 
nerwicy serca I zaburzeniach układu nerwowego - zioła 
ze znakiem "PASIVEHOSA" 

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGiNACH), 
krtani. mi?:dałków zapaleniach dziąseł i okostnej - zioła 
ze znakiem .. LARYNGOSA" 

PRZY KASZLU, 
zaflegmieniu. duszności I wszelkich cierpIeniacli Jr6g odde­
chowych - zioła ze znakiem "PULMOSA .. 

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 
zaburzeniacl': tołądkowo· kiszkowych ł do uregulowania 
trawienia - zioła ze znakiem "GASTHOSA" 

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 
miedniczek nerkcwych j wszelkich dOlegliwości dróg mo­
czowych - zioła ze znakiem "UROSA" 

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYŹMIE ni 9774/5 

i bólach ischiasu - zioła ze znakiem "REUMOSA". 

Do nabycia w aptekach i drogeriach 

WYTWÓRNIA: WARSZAWA - ZŁOTA NR 14 
Reprezentacje w Ameryce. Oddział własny w Londynie, 

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 

Odezwała się w nim krew ojców 
Praprau·'1'1.ul~ :iolniC'l'~a napoleo1'isk;ego~ ~a'łnies~kalego na 

Łotwie~ ~glosil się do sl'll~by wojskou"ej we Francji 
Konsul generalny francuski w Rydze I czasów łotewskich, funkcjonariuszem 

był mocno ździwiony, gdy niedawno stawił pallstwowym. Ale uznał, te trzeba zronić 
się u niego listonosz łotewski, z miastecz- to, co czynił odległy przodek, a mlanow!-
1\:a Valdemal'pile, i oświadczył, że pragnie cie służyć Francji orężnie. I dlatego sta-
służyć w wojsku francuskim. wil się w konsulacie. 

- Czy w legii cudzoziemskiej? - za- - Żonaty? - pytał dalej konsul. 
pytał konsul. - Żonaty. 

- Nie, skądże! Chcę służyć, jak każdy - Ile dzieci? 
obywatel. - Dwoje. 

- Jesteście Łotysz? Konsul zamyślił się. Dokąd przesłać 
- Nie, Francuz - odpowiedział listo- niezwykłego rekruta? 'Vysłał go wresz-

nosz po łotewsku. cie do Strasburga, bo tam, w pułku pie-
- Jak się nazywacie? choty, służył oficer, który poprzednio był 
- Urnryk Clauzel. fl'ancuskim attache wojskowym na Lo-
OknznJo 6ię, że jest praprawnukirTn lwie i mówił trochę po łotewsku. 

żołnierzn napole0l1sldcgo, który, w roku C1auzel w ciągu J'ol<u nauczył się od 
1812, porlczas odwrotu " 'ielkiej Armii, koJpgów francuskiego żargonu koszaro­
omn lał gdzieś w śniegach inflanckIch. wego i zrlohył naszywkę starszego żolnie­
Dobrzy ludzie uratowali go. przygarnęli; rza. Gdy przyszedł czas miesięcznych ur­
żołniet'z nie mógł 1. porzf\,V Ll wrócIć do lopów, oficerowie i żołni.erze złożyli się, 
Francji, póiniej ożenił siC) i osiadł na :Lo- nhy umożliwić mu jazdę do domu, na oa­
twiE'. Ale do koflca życin czuł się Fl'an- Irklł Lolwę. 
tuzem i rlziE'ciom na łożu śmierci l,nnl PojE'('JJ:11. Niekt6rzy pr7.YPu~7.czali, fe 
zapl'zysilłc, że nie 7.111iE'nią llarodow()~ci. nie wróci. "'"óci! na ('zas do Strashur-
' ie żądano orl,nich za czasów rosyjski.ch ga. I służy dalej, dop6ld nie przesłuży 

zmiany podclmistwa, więc 7.yli sobie spo- terminu. 
kojnie, jako Francuzi, choć nie mówili Zapewnia przy tym, że gdy syn jego 
już po franrusl<u. dorośnie, to pójdzie za jego przykładem. 

Henryk Clauzel został nawet, jut za- Można w to wierzyć. 

Reprezentacy;ne Kino "RIALTO" w Łodzi 
przedstawia dwie piękne komedie 1) "NA JEJ ROZKAZ" - Szalona wesoła 

pikantna komedia. W roI. gł. Constance Beunett. 

2) "ROZWIEDŹMY SIĘ" Satyra na współcr.esne mali.eństwa. W roJ. głów. 
Hope Hatnpton i Randolph Seott. fol 22623 

FJRMA·100%·POLSKA 
n 23 371! 

ci Mironow i Spasowia zrzekli się dal­
szego udziału w procesie, uważali bo­
wiem osiągnięty wynik za wielki suk­
ces i byli zdania, że dalsze prowadze­
nie procesu zakończy się niechybn~ 
skazaniem oskarżonego na katorgę, 
gdyż nie znajdzie się już taka ława 
przy,sięgłych, która by Blondesa uwol­
niła. 

Gruzenberg z wielkim uporem pro­
wadził jednak proces dalej i był prze­
konany, że osięgnie sukces. Chodziło 
mu nie tyle nawet o dobro oskarżone­
go, co o interes narodowy żydowski.. 
Nadzieje Gruzenberga okazały się uza­
sadnione. Senat kasację uwzględnił, 
sprawa wróciła więc do Wilna. 

"Tym razem - pisze Gruzenberg - w 
składzie ławy przysięgłych znależli się sa­
mi Rosjanie, ani jeden Polak". 

"Rosyjscy ludzie - pisze Gruzenberg 
dalej - odpowiedzielt zgodnie z rosyJ­
skiem sumieniem: "Nie, on nie Jest wi­
nienI" 

Blondes został wypuszczony na. 
wolność i dożył spokojnie 71 łat życia. 
Zmarł w Wilnie w styczniu 1939 roku. 

nie IIzuka1 ukrytych skarDOw - bo 
lo bezpłodny trud! Latwtel zdob.,e 
motna bogactwo. WYQJTWajqa na 
los l-szel klasy 45 Lotertl.. ndbyty 
w znanel ze szczęścia kolekturze 

Centrala: 
Vłarszawa. Nowv-Swiat 19. 

Oddalały .. Warezcwte, Wilnie I Krakowi-. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy 

odwrotnie. Konto p_ K. O. 7192-
Ciqgnienie rozpoczyna ue 20 czerwca r. bo 

J. 

(d) NastąpiJo otwarcie pierwszej na Litwie 
linii lotniczej na szlaku Kowno - Połąga. Linia 
będzie obsługiwana przez dwa samoloty pasa­
żerskie. zakupione w zeszlym roku w Anglii. 

* 
. (d) W dni~ 6 bm. przyznana będzie nagroda 

htel'aC'ka ZWlazku "JJesamis" de la Pologne" 
(Przyjaciele Polski) w wysokości 5.000 franków. 
,V ski adzie jury figuruje szercg wybitnych na­
zwisk francuskich. 

* (rJ) -Wed1e ~statnich ohłiczeJ'i. straty spow,'-
rlowane w.elklm pożarem łasów w NorIandii 
(l:)zwe('ja pólnocna) skgnh 1 miliona koron. 

* .ld). W. Alpach TYI'ol~ki ('h FParHa lawina, \V 
kfo!'.('J zglnelo 3 tul'Ystllw. 'l'rze(·h tUIT~tów. któ­
rzy byli równie~ zasypani, zdołano UI·atowar:'. 

* !~l) Ę!ln&'r~s ludow ... .i. partii. rcpublik:uiskiPj 
w IurcJJ. ktorY. obradu.l e obecme. przyj,,1 zasa­
dę wprowadzenia podatku od kawałprÓw. Ori­
nośna ustawa będzie wkrótce wniesiona do par. 
lamentu. 

* (d) W północnych stanach Brazylii panuje 
d?tkltwa susza. która zmusza ludnogć do szuka­
ma pomocy w ~ąsierJniC'h pnńRtwach. 'Vśl'ód u­
cho,lź('I'w j<,~I- widn chorych 1111 ospę. 

* (dl. W pohli~\I mipj"cowo~ci Kotah (Indie) 
wvleclal w powIetrze arsen al or3? magazyn pro­
cl;'\I_ 30 osóh poniosło śmierć. :;0 zostalo I·'mll;-"!'. 
V\.ybuC'h w:vrzadzil poza tylU duże szkorly. gdy. 
WIele domów runęło. 
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Jakież było JednaK zdziwienie i radosć chłopcow, gay 
Malec, odchyliwszy pelerynę, rzucił na podłogę ogrom­
nego królika, z którego nosa jeszcze teraz sączyła krew. 
Zagadywano Malca, skąd wziął taką królewską zdo­
bycz, ale ten śmiał się tylko, zapewniając, że już teraz 
nikt nie potrzebuje obawiać się głodu, bo od dzisiaj je­
go w tym głowa, by co tygodnia był jeden taki królik. 

Po walnej naradzie, co należy zrobić, żeby królik 
był zdatny do jedzenia, zabrano się ostrożnie do ścią­
gnięcia ze zwierzęcia skóry, za którą obiecywano sobie 
uzyskać najmniej 15 centów, bo sierść była ładna i pu­
szysta, Po usunięciu ''''nętrzności powędrowała cała 
góra mięsa aż do trzech garnków, pożyczonych od go­
spodyni przez Fukałę, cieszącego się wielkimi wzglę­
dami u jej córki Mani. Gdy ze starego pieca, w którym 
palono deskami z łóżek, wyciągnięto pierwszy okopco­
ny do niemożliwości, wstawiono do wnętrza drugi a 
tymczasem Kamrner, rozścieliwszy gazetę na stole, 
rozdzielał mięsiwo z taką wprawą, jakby przez całe ży­
cie swoje nic innego nie robił. 

Uczta królicza przeciągnęła się aż do późna w noc 
a choć nie było chleba, przecież mięsiwa było tyle, że 
każdy zaspokoił głód. Podczas tego nalegano natar­
czywie na Malca, by powiedział, gdzie i w jalii sposób 
upolował tak okazałą zwierzynę, bo tak dużego króli­
ka nie widział dotąd żaden z chłopców, z wyjątkiem 
Pyzowskiego, który orzekł z miną znawcy, że zabita 
sztuka należy do rodziny olbrzymów belgijskich. Ma­
lec uśmiechał się chytrze, sam zajadaj~c, aż mu się 
uszy trzęsły, ale nie chciał powiedzieć, gdzie upolo­
wał zdobycz, Dopiero gdy Malecki, sam podjadłszy so­
bie nieźle, zauważył złośliwie, że Malec znalazł pewno 
gdzieś zdechłego królika, tamten się obraził i wycią­
gnąwszy z kieszeni potężnę. katapulkę, z potrójnie, jak­
by w warkocz splecionej gumy oraz garść ołowia­

nych loftek - podsunął to pod sam nos Maleckiemu, 
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GrotKowski widocznie dobrze o tym wiedział, 
skoro zapowiadał, że za dobre dosłowne i wolne prze­
tłumaczenie jednego z wierszy da pierwszą na świa­
dectwie, niezależnie od poprzednich złych not, toteż 
mimo iż rzecz była trudna - zaczęli dwójarze próbo­
wać szczęścia. 

. Jako pierwszy zgłosił się na ochotnika Skoczylas, 
który stał u Pitolaja fatalnie, ale któremu dopomogli 
w domu uczniowie z wyższych klas, toteż choć bradzo 
stęka~ zdołał również przetłumaczyć dosłownie jeden 
z wierszyków, opiewający urok wsi i piękno lasu. 
Grotkowski dopomagał chętnie a nawet objaśniał sta­
rorzymsl<ie formy, ale gdy Skoczylas, zmęczywszy 

wreszcie wiersz i nie mogąc opanować radości, wsadził 
z uciechy kuksa sąsiadowi, Grotkowski, który to przy­
padkiem zobaczył, uśmiechnął się pod wąsem i powie­
dział: 

- Dotąd dostatecznie, A teraz opowie nam Sko­
czylas to, co czytał i tłumaczył swoimi własnymi 
słowami. 

Skoczylas, który myślał, że już mu każą siadać, 
pomarkotniał i starał się koniecznie odczytać zdanie, 
pokazywane mu z daleka przez Barącza, siedzącego 

przed nim o dwie ławki. 

- Skoczyłwlas, bo sobie oko wykręcisz! - upomi­
nał profesor. - Wyobraź sobie chłopcze, że masz to, 
coś nam tu przed chwilą tłumaczył, opowiedzieć swo­
jemu rówieśnikowi ze wsi. Przecież mu jakoś opo­
wiesz, gdyby cię spytał, co w tym wierszyku wyczyta­
łeś! 

Skoczylas chrząknął kilkakrotnie, udając, że mu 
słowa Grotkowskiego trafiły do przekonania a tym­
czasem telegrafował rozpaczliwie nogą pod ławką. , bo 

Edukacja Józia Bar.cu 
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prawaę mowiąc, ani rusz nie umiał wymiarkować, o 
co poecie chodziło. 

- Śmiało, śmiało - zachęcał profesor - nie mu­
sisz się nawet trzymać porzą,dku zdań! 

- Rogi bawole ... rogi bawole - zaczął Skoczy­
las, nawiązując do jednego z wierszy i rozkaszlał się 
gwałtownie, nastawiając uszu, czy mu kto dalej nie 
podpowie. 

- Ależ człowieku, mów mi o lesie! Byłes w lesie? 
- Byłem. 

- No więcl 
- Raz poszedł se Owidiusz do lasu, bo lubił ciszę 

a nie znosił hałasu - zaczą,ł Skoczylas tym razem z in­
nej beczki, gdyż mu ktoś w międzyczasie w ten sposób 
podszepnął i urwał znowu, spostrzegłszy, że się to ja­
koś dziwnie rymuje. 

- A usiadłszy w Krzaki, oglądoł se ptoki - do­
konczył z mazurska profesor, przedrzeźniając w tym 
Skoczylasa, który się nigdy nie mógł nauczyć mówić 
językiem książkowym i zaciągał zawsze po swojemu. 
- Siadaj se chłopcze i poucz się jeszcze - poradził, 
nie z~pisują,c noty. 

Swoją drogą uczniowie przepadali za Grotkow­
skim, toteż ponieważ zbliżał się dzień św. Józefa, pa­
trona profesora, debatowano szeroko na pauzach, ja­
·ką, by mu zrobić niespodziankę, która by nie dużo ko­
sztowała a gospodarzowi klasy zrobiła przyjemność. 
Po gorących dyskusjach i argumentacjach, przepla­
tanych także kuksami, przeszedł ostatecznie wniosek 
Mirka, który doradził kupić duże, ozdobne album 
Grottgera i wręczyć je profesorowi z odpowiednią de­
dykacją,. 

Wybrany przez uczniów komitet, w skład którego 
wsze ;} i Barącz, opodatkowawszy na poczekaniu kla­
sę, zakupił w kilka dni paźniej w miejscowej kSięgarni 
istotnie wspaniałe album reprodukcyj sławnych dzieł 
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by a na KolacJę nie Jadł znowu nic, poprzestając na 
dwóch szklankach czystej herbaty. Męczarnie głodo­

we były znacznie dokuczliwsze, gdy zabrakło papiero­
sów z powodu całkowitej wyprzedaży na kredyt, co 
zdarzało się zresztą, bardzo często, bo Barą,cz nie umiał 
niczego wyłącznie dla siebie schować i dzielił się z ko­
legami wszystkim, co miał, aż do ostatka. 

Koledzy ze stancji głodowali tak samo, ale prawie 
każdy z nich miał zapłacone obiady przynajmniej w 
pierwszej połowie miesiąca a niektórzy, jak Małecki, 
Kammer i Kuliński jadali codziennie mięsne obiady w 
kuchni studeckiej, gdy w tym samym czasie Barą,cz 
chodził na obiad rzekomo do starej ciotki, mieszkają­
cej daleko na przedmieściu, albo nie poszedł czasem 
dlatego, bo mu było za daleko i poprostu mu się nie 
chciało. 

By się ratować przed głodową, śmiercią, zaczął 

chłopiec jeszcze w zimie wyprzedawać powoli ksią,żki, 
które szły do księgarza jedna za drugą za ćwierć war­
tości. Za pieniądze stąd uzyskane kupował bułki, w 
wyjątkowych razach kawałek kiełbasy a przedewszyst­
kim tytoń, z którego utarg obracał na konieczne dro­
biazgi szkolne, na fryzjera i na naftę, bo na naftę skła­
dano się między sobą. Z domu dostawał różnie, czasem 
5 koron, rzadziej 6, toteż po zapłaceniu stancji - nie 
było istotnie z czego żyć, zwłaszcza że i w szkole by­
wały różne składki, z czym Barą,cz nie lubił zalegać. 

Pod koniec kwietnia urzą,dzili sobie jednak chłop­
cy na stancji nie lada bal i Barą,cz najadł się co naj­
mniej na dwa dni. 

Gdy głód dawał się każdemu dotl<liwie we znaki, 
bo okazu spodziewano się dopiero za jakie dwa, trzy 
dni, wrócił skądś pod wieczór kolega Malec, niosą,c coś 
ciężkiego pod peleryną. Zaciekawienie było ogólne, 
gdyż wiedziano, że to będzie na pewno coś do jedzenia. 


